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10 MIESIĘCY ZA OKRADANIE GROBÓW
Zdaniem prokuratora zatrudniony w jednym z elblą-

skich zakładów pogrzebowych mężczyzna w trakcie jed-
nego z pochówków wyjął z grobu złożone w nim przez 
członków rodziny przedmioty – zegarek i tytoń. Z uwagi 
na interwencję innego pracownika zakładu odłożył je 
na miejsce.

W czasie kolejnego pochówku po otwarciu trumny prze-
szukał kieszenie ubioru zmarłego, bo chciał zabrać wło-
żone przez rodzinę papierosy. Nie znalazł ich, bo przed 
zamknięciem trumny zostały przełożone w inne miejsce. 

Sąd Rejonowy w Elblągu uznał oskarżonego winnym 
zarzuconych mu przestępstw i orzekł karę łączną 10 mie-
sięcy pozbawienia wolności i pięcioletni zakaz wykonywa-
nia zawodu związanego z pochówkiem zmarłych. Wyrok 
jest nieprawomocny. W trakcie procesu okazało się, że 
grabarz został wcześniej skazany za ograbienie 32 gro-
bów na cmentarzu w Wilczętach przez sąd w Braniewie.  
Wyrok: rok pozbawienia wolności w zawieszeniu. 

RADNI POSPRZECZALI SIĘ O CAMPUS POLSKA 

Olsztyn dofi nansuje Campus Polska kwotą 100 tys. zł. 
Tak zdecydowali olsztyńscy radni. Podjęcie uchwały po-
przedziła ostra dyskusja. Przedstawiciele PiS podkreślali, 
że to „impreza partyjna”.

Prezydent Olsztyna Piotr Grzymowicz przekonywał, 
że Campus Polska jest ogromną promocją dla miasta, 
a jego uczestnicy tylko w ubiegłym roku wydali w mieście 
ponad milion złotych. Dodawał, że Olsztyn jest poka-
zywany przez kilka dni we wszystkich telewizjach, i to 
kilka razy dziennie. Przekonywał, że uczestnicy imprezy 
do miasta wracają.

Radny Jarosław Babalski podkreślał, że Campus jest 
imprezą polityczną. — Przyjedzie tam pan Trzaskowski 
i będzie zaczynał kampanię w wyborach na prezydenta 
Polski — stwierdził.

Campus Polska Przyszłości od trzech lat odbywa się 
w Olsztynie na terenie miasteczka akademickiego w Kor-
towie. Od początku twarzą wydarzenia jest prezydent 
Warszawy, wiceprzewodniczący PO Rafał Trzaskowski. 

NOWY PREZES OLSZTYŃSKIEGO SĄDU 
Sędzia Krzysztof Krygielski od poniedziałku jest  no-

wym prezesem Sądu Rejonowego w Olsztynie.  Przypo-
mnijmy, że Zgromadzenie Ogólne Sędziów Sądu Rejo-
nowego w Olsztynie pod koniec marca wskazało trzech 
kandydatów do pełnienia funkcji prezesa: Katarzynę 
Zabuską, Krzysztofa Krygielskiego i Pawła Juszczyszyna, 
który przez poprzedniego prezesa Macieja Nawackiego 
był m.in. zawieszony w pracy i przeniesiony do innego 
wydziału. Nazwiska te zostały przesłane do ministerstwa 
sprawiedliwości. Minister sprawiedliwości powołał na to 
stanowisko właśnie Krzysztofa Krygielskiego.

Poprzedni prezes Sądu Rejonowego w Olsztynie Maciej 
Nawacki został 19 marca odwołany z urzędu. Kolegium 

Sądu Okręgowego w Olsztynie zgodziło się na to jed-
nogłośnie. Składając wniosek o odwołanie Nawackiego, 
Ministerstwo Sprawiedliwości wskazało, że nadużywał 
władzy wobec sędziego Pawła Juszczyszyna. Polegało to 
m.in. na odsunięciu Juszczyszyna od orzekania i przenie-
sieniu go do innego wydziału. — Kolejnym argumentem 
przemawiającym za odwołaniem sędziego Nawackiego 
była jego druga kadencja jako członka Krajowej Rady Są-
downictwa, która nastąpiła w sytuacji, w której (…) wśród 
sędziów było powszechnie wiadome, że KRS ukształto-
wana ustawą z 8 grudnia 2017 r., nie spełnia kryteriów 
niezależności od władzy wykonawczej i ustawodawczej 
— podał resort sprawiedliwości.

WILKI ZAGRYZŁY PSA BURMISTRZA

W tym roku zgłoszono Regionalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska w Olsztynie ponad czterdzieści szkód wy-
rządzonych przez wilki na terenie naszego wojewódz-
twa. Drapieżniki zagryzły m.in. psa nowego burmistrza 
Gołdapi. — Pies znajdował się na dworze. Pewnego dnia 
o godz. 6 nad ranem na posesję weszło kilka wilków. Za-
gryzły mojego psa — mówi Konrad Kazaniecki.

Wilki najczęściej unikają kontaktu z ludźmi; nawet jeśli 
zbliżają się do siedzib ludzkich, to jest to przejaw ich na-
turalnego instynktu, którym kierują się w poszukiwaniu 
jedzenia. Jednak wilki, podobnie jak każde inne dzikie 
zwierzęta, mogą zachować się nieobliczalnie, jeśli są wy-
straszone, chore lub zranione, a szczególnie wówczas, 
gdy zostaną oswojone – dokarmiane i przyzwyczajane do 
pobytu blisko siedzib ludzkich.

SŁUŻBA, KUCHNIA I OGRODY BISKUPIE

9 pozwoleń na budowę, 34 pozwolenia konserwator-
skie, 13 zmian dokumentacji. Prawie 45 mln zł koszto-
wała konserwacja i restauracja zamku biskupów war-
mińskich w Lidzbarku Warmińskim. 

Od soboty odwiedzający lidzbarski zamek mogą po-
dziwiać ogrody biskupie, które urządzono w dawnej za-

mkowej fosie. Zasadzono w nich zarówno kwiaty różnych 
odmian, tak by poszczególne gatunki kwitły cały rok, 
jak i drzewa. Ogrody to ukłon zwłaszcza w stronę ostat-
niego biskupa rezydującego na tym zamku: Ignacego 
Krasickiego, który uprawiał m.in. ponad 40 gatunków 
róż, ananasy czy cytryny. Opieka nad ogrodami i radość 
obcowania wśród drzew i kwiatów były dość częstym 
tematem listów, które Krasicki wysyłał z Lidzbarka do 
rodziny i przyjaciół.

Wśród nowych wystaw zwraca uwagę „Cicha większość. 
Służba na zamku biskupim w Lidzbarku Warmińskim” 
(kurator: Anna Malinowska). Można się z niej dowie-
dzieć, jak wyglądało życie codzienne na zamku biskupa 
w XVIII wieku. Nową wystawą jest także „W zamkowej 
kuchni” (kurator: Dominika Kałabun-Nakielska). Jest 
wyjątkowa, bo rzadko się zdarza, że w budynkach zabyt-
kowych takie pomieszczenia można zwiedzać. 

Przypomnijmy, że w 2018 roku zamek biskupów war-
mińskich w Lidzbarku Warmińskim został pomnikiem 
historii. Jest jednym z najcenniejszych w kraju zamków 
gotyckich. Został zbudowany w XIV wieku i do pierw-
szego rozbioru Polski był siedzibą biskupów. Jego miesz-
kańcami byli między innymi Mikołaj Kopernik i biskup 
Ignacy Krasicki.

PRACOWNICY RATUSZA DOSTANĄ PODWYŻKI 
Radni Olsztyna przegłosowali na ostatniej sesji rady 

miasta przyznanie podwyżek pracownikom samorządo-
wych instytucji, m.in. schroniska dla zwierząt, pracow-
ników niepedagogicznych w szkołach czy pracujących 
w instytucjach kultury, Zarządzie Dróg Zieleni i Transpor-
tu czy Ośrodku Sportu i Rekreacji. Na podwyżki miasto 
przeznaczyło ponad 22 mln zł.

Podwyżki dla pracowników wyniosą średnio 400 zł 
brutto do pensji zasadniczej plus 60-70 zł tzw. stażowe-
go. Kierownicy dostaną 600 zł podwyżki plus dodatek 
stażowy. Wszyscy pracownicy otrzymają wyrównanie 
od stycznia.

Dochody Olsztyna w 2023 roku wyniosły 1,830 mld zł, 
a wydatki: 2,069 mld zł. 

MEDAL DLA POLICYJNEGO PIROTECHNIKA Z PISZA

W Warszawie podczas tegorocznych obchodów  Święta 
Wojsk Inżynieryjnych – Dnia Sapera wręczone zostały 
pamiątkowe medale „Zasłużony saper” i „Zasłużony dla 
Wojsk Inżynieryjnych”. Jedynym policjantem w gronie 
wyróżnionych był asp. Piotr Jagaczewski z  Komendy 
Powiatowej Policji w  Piszu. Funkcjonariusz otrzymał 
srebrny medal „Zasłużony dla Wojsk Inżynieryjnych”. 

Aspirant Piotr Jagaczewski od 10 lat jest członkiem 
Nieetatowej Grupy Rozpoznania Minersko-Pirotechnicz-
nego w Komendzie Powiatowej Policji w Piszu. Od kilku 
już lat jest jej dowódcą. Ma niezwykle bogatą wiedzę 
i doświadczenie w tym zakresie. Na co dzień współpracuje 
z 12 Plutonem Saperskim 16 Pułku Saperów w Orzyszu. 
 OPRAC. IH, ŹRÓDŁO: PAP, DZIENNIKARZE GAZETY OLSZTYŃSKIEJ
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NA „SZESNASTKĘ” JESZCZE POCZEKAMY
Przed laty Goethe powiedział  „Zobaczyć Neapol i umrzeć”. Dziś na usta cisną się inne słowa: zobaczyć „szesnastkę” i umrzeć. 
Dosłownie, bo wielu z nas niestety może nie doczekać fi nału przebudowy drogi ekspresowej przez Mazury.

J
eszcze trochę, a o tej 
drodze będę śpie-
wać piosenki, jak za 
PRL-u o Nowej Hu-

cie, industrialnej legendzie 
socjalizmu. Tyle że kombi-
nat powstał, a S16 to wciąż 
w dużej mierze tylko kreska 
na mapie.   

Wprawdzie S16, tak jak 
też S5 —  dwie drogi eks-
presowe z  naszego regio-
nu — znalazły się w rządo-
wym Programie Budowy 
Dróg Krajowych do 2030 
r. (z perspektywą do 2033 
r.), to w przypadku  „szes-
nastki” plany to jedno, 
a  życie to drugie. Jednak 
ujęcie drogi w  krajowym 
programie pozwala na pra-
ce projektowe i co ważne, 
oznacza, że będą środki na 
inwestycję. 

Ale sprawa budowy „szes-
nastki” od Mrągowa  do 
Ełku ugrzęzła. Pod koniec 
ubiegłego roku, prawie po 
trzech latach analiz, Re-
gionalny Dyrektor Ochro-
ny Środowiska w Olsztynie 
nie zgodził się na realizację 
inwestycji w wariancie za-
rekomendowanym przez 
drogowców, który biegnie 
koło Mikołajek. Zdaniem 
RDOŚ inwestycja w  tym 
miejscu wpłynęłaby nega-
tywnie na obszar Natura 
2000 Mazurska Ostoja 
Żółwia Baranowo. RDOŚ 
wskazał jednocześnie 

możliwość realizacji tego 
odcinka drogi w wariancie 
alternatywnym, biegnącym 
bliżej Rynu. Stąd zapytanie 
do drogowców, czy zga-
dzają się na budowę drogi 
w  wariancie alternatyw-
nym. GDDKiA poprosiła 
o  czas na odpowiedź do 
końca czerwca. 

 — Jeszcze nie ma decyzji 
w tej sprawie  — mówi Ka-
tarzyna Kozłowska, rzecz-
nik olsztyńskiego oddziału 
Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i  Autostrad. 
I dodaje: — Trwają wciąż 
analizy. 

Drogowcy zdają sobie 
sprawę, że ich decyzja 
może doprowadzić do 
protestów części miesz-
kańców. Na wariant bliżej 
Rynu nie godzą się bowiem 
społecznicy z  Komitetu 
Ochrony Ziemi Ryńskiej 
oraz Komitetu Ochrony 
Krajobrazu i  Ziemi Mrą-

gowskiej. Zapowiadają, 
że będą protestować, a jak 
trzeba, to przywiązywać się 
do drzew i blokować drogę.

To niejedyny problem 
z  „szesnastką”. Wczo-
raj przed Sąd Okręgowy 
w  Warszawie zaczął roz-
patrywać dwie skargi, 
które złożyły fi rmy biorą-
ce udział w przetargu  na 
przebudowę „szesnastki” 
od Barczewa do Biskupca. 
„Szesnastka” na odcinku 
od Olsztyna do Biskupca 
ma bowiem zostać rozbu-
dowana do dwóch jezdni. 
Według planów na odcin-
ku od Olsztyna do Barcze-
wa zostaną wybudowane 
praktycznie dwie nowe 
jezdnie. Natomiast na 
odcinku od Barczewa do 
Biskupca ma być dobudo-
wana druga jezdnia.

Dwa przetargi na projekt 
i  budowę S16 pomiędzy 
Olsztynem a  Biskupcem 

zostały ogłoszone jeszcze 
pod koniec grudnia 2022 
roku. Jednak termin ot-
warcia ofert był przesu-
wany ze względu na dużą 
liczbę pytań (prawie 2,5 
tys.) złożonych przez za-
interesowanych oferentów. 
Ostatecznie oferty zostały 
otwarte 22 czerwca ubie-
głego roku. Wpłynęło ich 
łącznie szesnaście, a  spo-
śród nich drogowcy wy-
brali najlepsze. W postępo-
waniu dla odcinka Olsztyn 
Wschód –  Barczewo wy-
brali fi rmę Budimex z ceną 
507,4 mln zł, a dla odcinka 
Barczewo – Biskupiec fi r-
mę PORR z ceną 457 mln 
zł. Ale dla obu rozstrzyg-
nięć wpłynęły odwołania 
do Krajowej Izby Odwo-
ławczej, potem do sądu. 
Ostatecznie dla odcinka 
Olsztyn Wschód – Barcze-
wo drogowcy musieli unie-
ważnić wybór najkorzyst-

niejszej oferty i jeszcze raz 
rozpatrzyć złożone oferty. 
— Ich analiza  jeszcze trwa 
— dodaje Katarzyna Koz-
łowska. 

Co dalej będzie się dzia-
ło z  odcinkiem Barczewo 
–  Biskupiec? To już bę-
dzie zależeć od wyroku 
warszawskiego sądu. Na 
pewno jednak odwołania 
i ponowne rozpatrywanie 
ofert opóźnią rozpoczęcie 
prac, ale na szczęście ich 
nie zatrzymają. 

Tak jak finału budowy 
S16 od Borek Wielkich 
do Mrągowa. Wprawdzie 
droga powinna być gotowa 
pod koniec ubiegłego roku, 
ale jest poślizg. I droga ma 
być oddana do użytku w III 
kwartale tego roku. To bę-
dzie 13 kilometrów dwu-
jezdniowej ekspresówki 
S16 i ok. 4 km obwodnicy 
Mrągowa w  ciągu drogi 
krajowej nr 59. 

Kiedy mogłaby powstać 
cała droga ekspresowa 
S16? Tu odpowiedź padła 
9 kwietnia podczas posie-
dzenia sejmowej Komisji 
Infrastruktury i  sprawo-
zdania Ministerstwa In-
frastruktury z  realizacji 
rządowego programu 
budowy dróg krajowych. 
Swoją drogą w składzie ko-
misji nie ma żadnego posła 
z Warmii i Mazur. A szkoda, 
bo przysłuchując się wy-
powiedzi posłów podczas 
posiedzenia komisji, było 
widać ich troskę o  drogi 
w ich regionach.

Jarosław Waszkiewicz 
— dyrektor Departamentu 
Dróg Publicznych w Mini-
sterstwie Infrastruktury 
przekazał na nim, że gdy 
idzie o  drogę S16 obecnie 
w  eksploatacji jest 21 ki-
lometrów, w  budowie 13 
kilometrów, w  przetargu 
38 kilometrów, a  w  przy-
gotowaniu 146 kilometrów 
przez bardzo wrażliwy te-
ren Pojezierza Mazurskie-
go.  

—  Planowane otwarcie 
pełnego ciągu to rok 2037 
—  powiedział dyrektor 
Waszkiewicz, dodając, że 
ten rok jest tak odległy że 
względu na bardzo trudny 
teren, przez który frag-
menty tej drogi ekspreso-
wej będą przechodzić.  
 ANDRZEJ MIELNICKI

Od lewej: dr n. med. Anna Kącka-Stańczak (zastępca koordynatora oddziału), lek. Jolanta 
Jabłońska, dr n. med. Dorota Charemska (koordynator oddziału), lek. Agnieszka Golder

10
-letnia Gabry-
sia Pisarzewska 
z  Bartoszyc jest 

autorką tych pięknych 
portretów lekarek z  Od-
działu Pediatrycznego VI 
Endokrynologiczno-Dia-
betologicznego Szpitala 
Dziecięcego w  Olsztynie. 
Dziewczynka wręczyła je 
lekarkom w podziękowaniu 
za leczenie. Portrety zdobią 
biurka lekarek w gabinecie 
lekarskim oddziału. Obra-
zów będzie więcej. 

— Aktualnie Gabrysia 
maluje kolejne portrety, 
tym razem pielęgniarki 
i  sekretarki medycznej 
z  Poradni Cukrzycowej 
—  mówi Karolina Pi-
sarzewska, jej mama. 

— Ostatnio córka zapowie-
działa, że do końca roku 
namaluje cały szpital.

Mama Gabrysi nie ukry-
wa, że jest bardzo ucie-
szona z  pomysłu córki. 

—  Jestem z  niej dumna. 
Nie sądziłam, że malowa-
ne przez nią obrazy zro-

bią taką furorę —  mówi. 
— Jesteśmy w  szpitalu co 
trzy miesiące i za każdym 

razem Gabrysia cieszy 
się, że może spotkać się 
z personelem medycznym 
— podkreśla Karolina Pi-
sarzewska. 

Dzieci w  tak młodym 
wieku bardzo często prze-
jawiają już pewne zdolno-
ści i mniej więcej wiedzą, 
kim chcą być w przyszłości. 
Pani Pisarzewska przyzna-
je, że myślała już o zapisa-
niu Gabrysi na warszta-
ty plastyczne.

— Od „małego” uwiel-
biała malować. Traktuje to 
jako hobby. Przeglądaliśmy 
oferty i już niedługo rozpo-
cznie warsztaty właśnie ze 
szkicowania i rysowania, co 
teraz stara się praktykować 
— mówi mama Gabrysi. JS

GABRYSIA CHCE NAMALOWAĆ CAŁY SZPITAL
Lekarze codziennie wykonują ciężką pracę, aby pomagać pacjentom dbać o zdrowie. Są tacy pacjenci, którzy w geście wdzięczności przekazują im upominki. 
Tak właśnie zrobiła 10-letnia Gabrysia ze Szpitala Dziecięcego w Olsztynie.
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Odcinek S16 Borki Wlk. – Mrągowo 
ma być gotowy w III kwartale tego roku 
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TERESA 
ASTRAMOWICZ-LEYK
radna wojewódzka

Z  polskiego i  europej-
skiego punktu widzenia 
niesłychanie ważną decy-
zją było przegłosowanie 
przez Senat USA wsparcia 
dla walczącej z  rosyjską 
agresją Ukrainy. Armia 
ukraińska wkrótce otrzy-
ma nowe dostawy broni za 
kwotę prawie 61 miliardów 
dolarów. To wraz ze wzra-
stającą pomocą ze strony 
Unii Europejskiej i NATO 

stwarza nowe szanse obro-
ny Ukrainy. 

Wspieranie Ukrainy w tej 
nierównej walce leży w in-
teresie nie tylko Polski, ale 
i całej Europy, gdyż moim 
zdaniem, jeśli Ukraina nie 
obroni swojego teryto-
rium, to będzie to kwestią 
czasu, gdy konfl ikt zbrojny 
rozprzestrzeni się na inne 
państwa europejskie. Także 
my Polacy musimy nadal 
wspierać Ukrainę militar-
nie i w każdym innym wy-
miarze. 

W Polsce i w naszym re-
gionie ważnym wydarze-
niem była druga tura wy-
borów samorządowych, 
które przyniosły zwycię-
stwo wielu kandydatom 
Koalicji Obywatelskiej. 
Wygrana Roberta Szew-

czyka (na prezydenta Ol-
sztyna) dowodzi, że miesz-
kańcy opowiadają się za 
zmianą pokoleniową na 
urzędzie prezydenta oraz 
że ufają politykom Koalicji 
Obywatelskiej. 

SYLWIA JASKULSKA
wicemarszałkini wojewódz-

twa warmińsko-mazurskiego

Za nami ostatnia sesja 
sejmiku województwa 
szóstej kadencji. Już jako 
radni siódmej spotkamy 
się po raz pierwszy za dwa 

tygodnie. Nie oznacza to 
jednak, że w samorządzie 
województwa niewiele się 
dzieje. Wiemy doskonale, 
że spraw wymagających 
rozstrzygnięcia jest wiele. 
Jeśli chodzi o zdrowie, cały 
czas trwają prace nad uru-
chomieniem dwóch nie-
zwykle ważnych centrów 
zdrowia: Regionalnego 
Centrum Zdrowia Kobiet 
i Centrum Psychiatrii Dzie-
ci i Młodzieży. 

Mam też apel do pań-
stwa: by nasza praca przy-
nosiła efekty, wy musicie 
z kolei zadbać o siebie i ko-
rzystać z możliwości, które 
już są, czyli z badań profi -
laktycznych i  szczepień, 
zwłaszcza że trwa właśnie 
Europejski Tydzień Szcze-
pień. 

PAWEŁ WAROT
radny wojewódzki (elekt)

Wczoraj podczas ostat-
niej sesji sejmiku warmiń-
sko-mazurskiego z wielką 
pompą pożegnano jedne-
go z radnych z PO Juliana 
Osieckiego. Szczególnie 
dziękowano mu za „nie-
zwykłą służbę publiczną” 
– jak podkreślano – „przez 
aż 26 lat(!), nieprzerwa-
nie wspierał on rozwój 
regionu i wpływał na jego 
otoczenie”, natomiast jego 
„zaangażowanie i  odda-

nie sprawom lokalnym” 
uznano za „nieocenione”. 
Odniosłem wrażenie, jak-
bym oglądał „Alternatywy 
4” i słuchał laurki na temat 
gospodarza domu Stani-
sława Anioła. Zastanowiło 
mnie tylko, czy Osieckie-
mu jako byłemu I sekreta-
rzowi PZPR w Mrągowie 
podziękowano również 
za służbę na rzecz partii 
komunistycznej? Myślę, 
że mamy na WiM więcej 
takich „zasłużonych”, by 
nie powiedzieć „utrwa-
laczy władzy ludowej” ze 
słusznie minionej epoki, 
których polityka doprowa-
dziła do zubożenia naszego 
województwa z takim skut-
kiem, że jesteśmy najbied-
niejszym regionem Polski 
i Europy.  SK
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KONDOLENCJE 

Tak można podsumo-
wać wyniki niedaw-
nych wyborów sa-

morządowych na wójtów, 
burmistrzów i  prezyden-
tów. 

Aż w  9 powiatach nie 
ma bowiem ani jednej 
kobiety wójta lub burmi-
strza (w  powiatach bra-
niewskim i  iławskim to 
szczególnie uderzające, bo 
oba mają po 7 gmin). Na 
przeciwległym biegunie 
jest powiat giżycki, gdzie 
mamy remis 3:3. Giżycko 
jest też jedynym miastem 
powiatowym rządzonym 
przez kobietę. Co cieka-
we, w drugiej turze o fotel 
burmistrza tego miasta 
walczyły tam dwie panie. 
Z  kolei wynik 3:2 mamy 
w powiatach lidzbarskim 
i mrągowskim. 

1. Powiat bartoszycki (5:1)

Irena Wołosiuk, Sępopol
2. Powiat braniewski (7:0)

3. Powiat działdowski (6:0)

4. Powiat elbląski (8:4)

Renata Wioletta Bednarczyk, 
Młynary
Dorota Małgorzata Wasik, 
Markusy
Mariola Barbara Sznajder, 
Milejewo
Elżbieta Teresa Wasiluk, 
Pasłęk
5. Powiat ełcki (5:1)

Ewa Dorota Jurkowska-
-Kowałko, Stare Juchy
6. Powiat giżycki (3:3)

Stefania Anna Binik, 
Wydminy
Barbara Małgorzata Mazur-
czyk, Miłki
Ewa Ostrowska, Giżycko
7. Powiat gołdapski (3:0)

8. Powiat iławski (7:0)

9. Powiat kętrzyński (4:2)

Marta Kamińska, Budry
Katarzyna Renata Sadowska, 
Srokowo
10. Powiat lidzbarski (3:2)

Katarzyna Lasocka, Orneta
Joanna Karpińska-Koźlik, 
Lubomino

11. Powiat mrągowski (3:2 

samorządów)

Agnieszka Anna Kurczewska, 
Piecki
Mariola Plichta, Sorkwity
12. Powiat nidzicki (4:0)

13. Powiat nowomiejski (5:0)

14. Powiat olecki (4:0)

15. Powiat olsztyński (10:2)

Beata Ewa Harań, Dobre Miasto 
Teresa Chrostowska, Purda
16. Powiat ostródzki (7:1)

Beata Ewa Mazur, Miłomłyn
17. Powiat piski (4:0)

18. Powiat szczycieński (7:1)

Alicja Kołakowska, Świętajno
19. Powiat węgorzewski (3:0 

samorządy)

BEZPARTYJNI GÓRĄ
W naszym regionie mamy 

116 gmin i dwa miasta na 
prawach powiatu. Rzą-
dzić będzie nimi tylko 18 
członków partii politycz-
nych. Z  trzech najwięk-
szych miast Elblągiem 
i  Olsztynem rządzić będą 
przedstawiciele Platfor-

my Obywatelskiej, Ełkiem 
– kandydat bezpartyjny. 

PO

Artur Bartłomiej Kłoczko, 
Kruklanki
Alicja Kołakowska, Świętajno
Jacek Kostka, Górowo Iławeckie
Wiesław Kurach, Bartoszyce
Karol Lizurej, Kętrzyn
Stefan Ochman, Szczytno
Michał Missan, Elbląg
Robert Szewczyk, Olsztyn

PSL

Michał Breski, Płośnica
Konrad Kazaniecki, Gołdap
Tomasz Sielicki, Braniewo
Jerzy Krzysztof Szczepanek, 
Wielbark
Zbigniew Włodkowski, Orzysz
Piotr Zwaliński, Dąbrówno

PiS

Marek Dobrzyń, Wieliczki
Roman Jacek Pawlik, Kiwity
Piotr Rakoczy, J. Kościelny
Irena Wołosiuk, Sępopol
 OPRAC. IH

MAŁO KOBIET, DUŻO BEZPARTYJNYCH

Trwało to długo, po-
nad pół roku. Ale 
lepiej późno niż póź-

niej. Mowa oczywiście 
o  pomocy wojskowej dla 
Ukrainy wyasygnowanej 
przez Stany Zjednoczone. 
Ustawa dotycząca pakietu 
pomocy dla Ukrainy o war-
tości 60,8 mld dol. została 
przyjęta stosunkiem gło-
sów 311 do 112 i  jednym 
głosem wstrzymującym 
się. Poparło ją 101 repub-
likanów i 210 demokratów, 
do końca 112 republikanów 
było przeciw.

Historia prac nad pomo-
cą dla Ukrainy była długa. 
Najpierw Republikanie 
chcieli łączyć pomoc dla 
naszego sąsiada z  innymi 
kwestiami. Gdy dostali, co 
chcieli, wymyślili, że jednak 
wszystko ma być głosowane 
rozłącznie. Trochę to trwa-
ło, ale w końcu pomoc zo-
stała przegłosowana. 

Kluczowa była tutaj po-
stawa Donalda Trumpa. 
Były prezydent jest scep-
tyczny wobec pomocy 
Ukrainie. Jako potężna 
polityczna fi gura w  partii 

Republikańskiej, w  roku 
wyborów prezydenckich, 
ale i  kongresowych, wy-
wierał nacisk na kongres-
menów. Ci odczytywali 
poglądy i nastroje swojego 
szefa. Jeśli Trump nie chce 
pomocy Ukrainie – nie wni-
kając w  powody –  to oni 
również jej nie chcieli. Wy-
gląda na to, że w pewnym 
momencie Trump doszedł 
do wniosku, że sytuacja 
na froncie jest tak zła, że 
jego plan, aby „skończyć 
wojnę w 24 godziny”, może 
w  styczniu 2025 roku nie 

być już możliwy do reali-
zacji. Z  jednego prostego 
powodu: w styczniu może 
już nie być czego kończyć. 
Widmo przełamania fron-
tu przez Rosjan jest realne. 
Chociaż Ukraińcy walczą 
dzielnie, ich pozycja jest 
trudna. 

Druga kluczowa osoba 
dramatu, obok Trumpa, 
to spiker Izby Reprezen-
tantów Mike Johnson. 
W  amerykańskich me-
diach przeważa opinia, 
że spiker uświadomił 
sobie, iż historia przy-

pisze mu rolę drugiego 
Neville’a  Chamberlaine’a. 
Brytyjskiego premiera, 
który ułaskawiając Hitlera 
w Monachium, chciał unik-
nąć wielkiej wojny. A dostał 
i wojnę, i hańbę. 

To pokazuje moment 
historyczny, w  którym się 
znaleźliśmy. Zamiast hań-
by mamy jednak pakiet po-
mocy dla Ukrainy. Uzbro-
jenie ruszy już niebawem. 
Obok ustawy dotyczącej 
pomocy Ukrainie mamy 
kolejne akty prawne, doty-
czące Izraela, Tajwanu, czy 

prawo, które może zmusić 
do właściciela TikToka do 
sprzedaży swojego biznesu 
w USA. To pokazuje, w jak 
skomplikowanych czasach 
żyjemy. W jak ważnym mo-
mencie historii zapadają 
dzisiejsze decyzje. Dobrze, 
że są to dobre decyzje.

SAMORZĄDOWCY: TO JEST DLA NAS WAŻNE

MONACHIUM NIE BYŁO

MARCIN KULASEK, 

wiceminister aktywów państwowych

JACEK PROTAS NA CZELE LISTY
Koalicja Obywatelska za-
twierdziła „jedynki” na swoich 
listach w eurowyborach, 
które odbędą się 9 czerwca. 
W przypadku Warmii i Mazur 
(okręg olsztyńsko-białostocki) 
„jedynką” będzie poseł z Lidz-
barka Warmińskiego Jacek 

Protas. Nadal nie jest znana 
ofi cjalna lista PiS, ale wszystko 
wskazuje na to, że na jej czele 
znajdzie się prof. Karol Karski, 
obecny europoseł. Nasz region 
w europarlamecie reprezentu-
je 3 eurodeputowanych: dwóch 
z PiS i jeden z KO.  GS
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Przysyłajcie nam zdjęcia miejsc, w których 
mieszkacie lub byliście. Autorzy fotografi i 
otrzymają od nas bezpłatny 6-miesięczny 
dostęp do naszego e-wydania.
Zdjęcia wysyłajcie na adres: redakcja@gazeta-
olsztynska.pl. Prosimy o informację, co jest na 
zdjęciu i jak je podpisać (autor).
Dzisiaj prezentujemy zdjęcie Centrum Święte-
go Jakuba w Olsztynie.
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I TAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ WIELKI PARK ROZRYWKI 

Grupa Ptak S.A., która w Łutynówku pod Olsztynkiem chce stworzyć największy rodzinny park rozrywki w Polsce, jest coraz bliżej 
zgody na budowę. Jako pierwsi publikujemy szczegóły dotyczące tego, jak będzie wyglądał park i jakie atrakcje będą w nim dostępne.

N
iedługo miną dwa 
lata od pierwszych 
doniesień medial-
nych o planowanej 

budowie. Wówczas była to 
wielka sensacja, a szczegó-
ły inwestycji do tej pory są 
utrzymywane w tajemnicy. 
Inwestor, który ma już do-
świadczenie w prowadzeniu 
podobnego parku w Rzgo-
wie pod Łodzią, do tej pory 
ujawnił jedynie, że park 
w Łutynówku będzie miał 
charakter tematycznie zwią-
zany z naszym regionem.

100 HEKTARÓW ATRAKCJI
Z uzgodnionego z Regio-

nalną Dyrekcją Ochrony 
Środowiska raportu od-
działywania na środowisko 
można dowiedzieć się dużo 
więcej. Pierwszą informacją 
jest naprawdę imponujący 
rozmach inwestycji. Park 
będzie zbudowany na 100 
ha, a budowa już na pierw-
szym jej etapie będzie pro-
wadzona na 20 z nich.

We wczorajszym wyda-
niu „Gazety Olsztyńskiej” 
szczegółowo opisaliśmy 
zalecenia, które wydali in-
spektorzy instytucji dbają-
cych o dobrostan przyrody 
w  regionie, uzgadniając 
raport oddziaływania na 
środowisko. Są tak restryk-
cyjne, że możemy być spo-
kojni o to, że wielka fi rma 
znana na całym europej-
skim rynku odzieżowym, 
którą jest Grupa Ptak S.A., 

będzie strażnikiem walorów 
i piękna lokalnej przyrody.

Sam park ma być budo-
wany przez kilkanaście lat. 
Pierwszy moduł powstanie 
w dwa lata i będzie koszto-
wał ponad 100 mln zł. Z do-
kumentacji wiemy, że będą 
w nim obiekty rekreacyjne 
i  sportowe. Nie zabraknie 
atrakcji dla dzieci jak ka-
ruzele, minicoastery, strefy 
familijnej, a w niej spływy 
wodne czy kolejka wido-
kowa. Będzie strefa Water 
Parku obejmująca baseny 
kąpielowe, zjeżdżalnie, pla-
że z leżakami, i strefa ekstre-
malna z Mega Coaster czy 
Water Coaster.

Wśród planowanych 
obiektów budowlanych jest 
wieża swobodnego spada-
nia o wysokości 150 metrów, 
co jest europejskim rekor-
dem.

STATKIEM DO HOTELU
Nie udało nam się jeszcze 

dotrzeć do informacji, jak 
zostanie zagospodarowany 
znajdujący się na zakupio-
nym przez inwestora tere-
nie zabytkowy dwór z po-
czątku XX wieku. Wiemy 
jednak, że do parku będzie 
można dostać się również 
od strony jeziora Wenyk, 
nad którym jest położone 
Łutynówko. Na północno-
-wschodnim brzegu jezio-
ra planowana jest przystań 
śródlądowa, do której bę-
dzie można dopłynąć stat-

kiem elektrycznym. Statek 
będzie przewoził klientów 
przybyłych od zaplanowa-
nego tu przystanku PKP. 
Planuje się również utwo-
rzenie przystani śródlądo-
wych z pomostami zaopa-
trzonymi w  nie mniej niż 
10 miejsc cumowniczych 
oraz plaży.

W  parku będzie impo-
nujące zaplecze hotelowe, 
gastronomiczne, sanitar-
ne, medyczne, techniczne 
oraz handlowo-usługowe. 
W ramach etapu 1 planu-
je się również realizację 
domków letniskowych 
z  recepcją i  sklepem (276 
przewidywanych miejsc 
noclegowych). Etap doce-
lowy przewiduje realizację 

hoteli (2820 przewidywa-
nych miejsc noclegowych) 
oraz kolejnych domków 
noclegowych (168 przewi-
dywanych miejsc noclego-
wych).

Niecodzienną jak na park 
rozrywki atrakcją ma być 
strefa relaksu i wyciszenia. 
Strefa ta będzie oddzielo-
na od strefy atrakcji, która 
może wiązać się z pewnym 
hałasem wywołanym przez 
użytkowników. W później-
szym etapie inwestycji w za-
kresie takiej strefy umoż-
liwiona będzie również 
obserwacja trzymanych na 
wybiegach zwierząt hodow-
lanych.

Ważnym elementem ma 
być utrzymanie tej części 

w  atmosferze miasteczka-
-skansenu, w  którym 
„mieszkańcy” będą ubra-
ni zgodnie z  tematyką hi-
storyczną miasteczka lub 
tematyką dekoracyjną 
danej atrakcji. Na całym 
terenie parku powstanie 
wiele miejsc zielonych, 
które będą umożliwiały 
gościom – a ci spodziewani 
są w  Łutynówku z  całymi 
rodzinami – kontakt z na-
turą, m.in. łąki kwietne, 
łąki zielne, ogrody, strefa 
ze zbiornikiem wodnym 
i  kaskadowym potokiem, 
wykorzystującym naturalny 
spadek terenu.

ZAWRÓT GŁOWY
„Gazeta Olsztyńska” do-

tarła także do pełnej listy 
wszystkich urządzeń, które 
mają przyciągać odwiedza-
jących do Łutynówka już 
po zakończeniu pierwszego 
etapu budowy. Będą to ko-
lejka górska, karuzela, la-
tające gondole, zjeżdżalnia 
wodna, atrakcje dla młod-
szych gości, spływ łódką po 
specjalnym wodnym torze.

Na liście są także: po-
dwójna wieża swobodne-
go spadku dla młodszych, 
duża wieża swobodnego 
spadku, rodzinna kolejka 
górska, kołyszący statek 
imitujący wrażenia w czasie 
sztormu na morzu, plac za-
baw, plaża. Nie zabraknie: 
dwupoziomowej karuzeli, 
karuzeli łańcuchowej, ka-

ruzeli „wirujące fi liżanki”, 
jednoszynowej kolejki wi-
dokowej oraz placu zabaw.

Na liście atrakcji jest 
kilka urządzeń zderzenio-
wych: samochodziki; łódki, 
pontony poruszające się po 
przygotowanym specjalnie 
torze. Zjeżdżalnia ma mieć 
podgrzewaną nawierzchnią 
zjazdową. Wśród atrakcji 
dla całych rodzin inwestor 
zaplanował także muzeum 
i amfi teatry. Nie zabraknie 
boisk do minigolfa, koszy-
kówki i  siatkówki. Z  wy-
liczeń wynika, że na ko-
lejnych etapach budowy 
zaplanowano jeszcze około 
40 atrakcji oraz urządzeń, 
jak te, które powstaną 
w pierwszych dwóch latach.

Z CAŁEJ EUROPY
Park w  Łutynówku ma 

docelowo odwiedzać rocz-
nie nawet 2 mln gości w ca-
łej Europy i świata.  Byłby 
to niezwykle silny impuls 
rozwojowy dla regionu, 
który przecież i  tak w du-
żym stopniu żyje z turysty-
ki. Atutem inwestycji jest 
położenie, dzięki któremu 
będzie łatwiej dotrzeć do 
parku. Łutynówko znajduje 
się w połowie drogi między 
Gdańskiem a  Warszawą, 
na skrzyżowaniu najważ-
niejszych arterii komuni-
kacyjnych. W  parku ma 
znaleźć pracę co najmniej 
300 osób.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

IV  
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Według relacji po-
k r z y w d z o n e g o 
71-latka jakiś czas 

temu odebrał on połącze-
nie telefoniczne z propo-
zycją gry na giełdzie po 
zainwestowaniu gotówki. 
Przesłał blikiem 1200 zł 
na wskazany numer kon-
ta. Po wpłaceniu pieniędzy 
kontaktowały się z  nim 
osoby podające się za bro-
kerów i doradców klienta.

— Rozmówcy doradzali 
71-latkowi, jak inwesto-

wać pieniądze w grze wa-
lutowej. Mężczyzna grał 
w  ten sposób przez oko-
ło 3 miesiące. Następnie 
strona internetowa, z któ-
rej korzystał, przestała 
być aktywna —  poinfor-
mowała mł. asp. Paulina 
Karo z  policji w  Mrągo-
wie.

Gdy senior pogodził się 
ze stratą, zadzwonił do 
niego mężczyzna, który 
oznajmił, że „zainwesto-
wana” kwota przyniosła 

zysk w  wysokości 4 tys. 
dolarów. —  Następnie 
oszuści, manipulując po-
krzywdzonym, nakłonili 
go do zainstalowania na 
telefonie aplikacji i  au-
toryzowania przelewów. 
Zachęcony dużym zyskiem 
mężczyzna wykonywał po-
lecenia oszustów — podała 
mł. asp. Karo.

Po kilku dniach, gdy 
71-latek przeanalizował 
sytuację i  zalogował się 
na swoje konto bankowe, 

okazało się, że stracił pra-
wie 400 tys. zł. Dopiero 
wówczas zrozumiał, że 
padł ofi arą oszustwa i po-
wiadomił policję. (PAP)

71-LATEK STRACIŁ BLISKO 400 TYSIĘCY

Tak wygląda park Mandoria pod Łodzią. Park rozrywki 
pod Olsztynkiem, który ma stworzyć ten sam właści-
ciel, ma być dużo większy

fo
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P
aństwo Agnieszka 
i Krzysztof są wspa-
niałym małżeń-
stwem z 40-letnim 

stażem. Oboje są już na 
emeryturach, ale wciąż 
mają wiele energii i pasji. 
Wychowali trójkę dzieci: 
dwóch synów i córkę. Mają 
też dwóch wnuków, którzy 
są ich szczęściem. Lubią 
spędzać wieczory w ogro-
dzie, gdzie często wspo-
minają swoje dzieciństwo, 
młodość, ślub i  wspólne 
życie. Często wracają do 
tego, co przydarzyło im się 
ponad 30 lat temu.

MARZYLI O DZIECIACH
Pobrali się z wielkiej mi-

łości. Wiedzieli, że chcą 
do końca życia być razem, 
wychować dzieci. Marzyli, 
że podobnie jak ich rodzi-
ce zostaną rodzicami i do-
czekają razem starości.

— Bardzo chcieliśmy 
mieć z mężem potomstwo 
—  mówi pani Agnieszka. 
—  Przez pierwsze dwa 
lata nie udało mi się jed-
nak zajść w ciążę. Lekarze 
mówili, że nic mi nie jest, 
że może to stres. W koń-

cu jednak się nam udało. 
Cieszyliśmy się wszyscy, 
a  mąż już od pierwszych 
dni zaczął się zastanawiać, 
czy to będzie chłopiec, czy 
dziewczynka, i  wymyślać 
imiona dla dziecka. Ja 
się modliłam, żeby było 
zdrowe. Bo co może być 
dla matki najważniejsze? 
Dbałam o  siebie, uważa-
łam. Mąż nie pozwalał mi 
prawie nic robić. Oszalał 
ze szczęścia! Tacy byliśmy 
szczęśliwi, że w  naszym 
domu pojawi się mały 
człowiek. 

DZIECKO MIAŁO 
URODZIĆ SIĘ CHORE

Niestety, jak to bywa 
w życiu, nie wszystko dzie-
je się tak, jak byśmy tego 
chcieli. Pani Agnieszka 
nie czuła się w ciąży zbyt 
dobrze. Po kolejnych ba-
daniach jeden z  lekarzy 
zaprosił ją do gabinetu 
na rozmowę. Kobieta do 
dziś wspomina ją ze łzami 
w oczach.

— Lekarz powiedział mi, 
że mam dużą torbiel, któ-

ra jest umiejscowiona tak, 
że może powodować ucisk 
na dziecko —  opowia-
da.—  Byłam przerażona, 
a on kontynuował, że naj-
prawdopodobniej dziecko 
urodzi się chore. Zasuge-
rował, że może warto coś 
z „tym” zrobić. Łzy leciały 
mi ciurkiem po twarzy, 
szczypałam się, chcąc obu-
dzić się z  tego koszmaru. 
Wyszłam z gabinetu i nie 
wiem, jak dotarłam do au-
tobusu, a potem do domu. 
Wiedziałam, że lekarzowi 
chodziło o aborcję. 

W  objęciach męża pani 
Agnieszka poczuła się 
bezpieczna, opowiedzia-
ła mężowi, co powiedział 
lekarz i  co zasugerował. 
Przez całą noc nie spali. 
Rozmawiali o swoich oba-
wach i o  tym, co powinni 
zrobić. 

— Wiedziałam, że nie 
będę w stanie poddać się 
aborcji — kontynuuje swo-
ją opowieść. — Zabić dzie-
cko? Dziecko, którego tak 
pragnęliśmy i  pokochali-
śmy od pierwszego bicia 
jego serduszka… Nie mo-
głam tego zrobić. Wiedzia-

łam, że urodzę. Powiedzia-
łam o tym mężowi, który 
przytulił mnie i  ze łzami 
w  oczach powiedział, że 
cokolwiek się stanie, za-
wsze będzie przy mnie 
i przy naszym dziecku. Że 
jest dumny z tej decyzji. 

WSPIERALI SIĘ I MODLILI
Każdy dzień małżonko-

wie spędzali na żarliwej 
modlitwie i wspieraniu się. 
Wierzyli, że cokolwiek się 
stanie, oni powitają dzie-
cko i wychowają w miłości. 
I tak trwali do dnia poro-
du. 

— Termin porodu 
miałam na 7 maja, ale 
bóle porodowe złapa-
ły mnie trzy dni wcześ-
niej —  wspomina pani 
Agnieszka. —  Jadąc do 
szpitala, zabrałam przy-
gotowaną torbę z  ubra-
niami i modliłam się cały 
czas. Niewiele z  porodu 
pamiętam. Nie miałam 
siły, ale gdy usłyszałam 
płacz dziecka, byłam naj-
szczęśliwszą matką na 
świecie. Lekarz pokazał 

mi córkę. Zauważyłam, 
że jest bardzo opuchnię-
ta, ale najważniejsze, że 
żyła. Pamiętam, że lekarz 
uśmiechnął się do mnie 
i powiedział, że wszystko 
jest w  porządku. Byłam 
taka szczęśliwa. Łzy pły-
nęły mi po twarzy, ale nie 
wstydziłam się ich. Tłu-
miony przez te kilka mie-
sięcy strach i obawa o ży-
cie dziecka odeszły wraz 
z  pierwszym krzykiem 
naszej córki.

Choć Ania urodziła się 
słaba, to jednak walczy-
ła dzielnie o życie. Kiedy 
rodzice trzymali ją na 

rękach, byli przeszczęśli-
wi. Lekarz prowadzący 
oznajmił im, że dziecko 
jest zdrowe, a opuchlizna 
była spowodowana jedy-
nie zatruciem ciążowym. 
Szczęśliwi wrócili do 
domu we trójkę.

— Liczyło się tylko to, że 
nasza córeczka jest zdro-
wa. Byliśmy najszczęśliw-
szą rodziną na świecie. 
Patrzyliśmy na naszą 
córkę i radość wypełniała 
nasze serca —  przyznaje 
pani Agnieszka. —  Dzię-
kowałam Bogu, że dał mi 
dziecko, i to zdrowe dzie-
cko. Co by było, gdybym 

się wtedy zdecydowała na 
aborcję? Zaufałam Bogu, 
nie lekarzowi, i  co dzień 
patrzę z  dumą na swoją 
córkę. 

RODZINA DAJE SIŁĘ
Małżonkowie doczeka-

li się jeszcze dwóch sy-
nów. Całą trójkę darzy-
li miłością i  dbali o  ich 
bezpieczeństwo. Dali im 
wspaniałe dzieciństwo, 
nauczyli rozróżniać do-
bro od zła. Oboje są już na 
emeryturach, ale jak mó-
wią, nie nudzą się nigdy. 
Mają swoje pasje, chętnie 
podróżują, zajmują się 

ogrodem. Uwielbiają spę-
dzać czas ze swoimi wnu-
kami.

— Nasza córka ma bar-
dzo dobre serce. Ma w so-
bie tyle empatii, że czasem 
myślę, że mogłaby obda-
rować nią cały świat. To 
kochane dziecko i  nasza 
podpora na starość — mó-
wią małżonkowie. — Kie-
dyś podjęliśmy z  mężem 

dobrą decyzję, Bóg nam 
pobłogosławił, a  córka 
odwdzięcza nam się każ-
dym gestem, uśmiechem 
i  dobrym słowem… Nasi 
synowie zawsze się śmie-
ją, że Ania to nasze oczko 
w głowie, jednak wiedzą, 
że wszystkich kochamy tak 
samo. Nauczyliśmy nasze 
dzieci szacunku do ludzi 
i  życia. I  tego, że czasem 
trzeba podjąć najważniej-
szą decyzję, kierując się 
sercem. Dzieci dają nam 
siłę, są motywacją. Bóg dał 
nam piękną rodzinę i dzię-
kuję za to każdego dnia.
 JOANNA KARZYŃSKA 

WYMODLILIŚMY 
ZDROWIE 
NASZEGO DZIECKA

RODZINA

Pani Agnieszka długo czekała na 
upragnione dwie kreski na teście 

ciążowym. Kiedy lekarz potwierdził, 
że zostanie matką, była ogromnie 

szczęśliwa. Niestety podczas jednej 
z wizyt dowiedziała się, że dziecko 
prawdopodobnie urodzi się chore.

NAUCZYLIŚMY 
NASZE DZIECI 
SZACUNKU 
DO LUDZI 
I ŻYCIA. I TEGO, 
ŻE CZASEM 
TRZEBA PODJĄĆ 
NAJWAŻNIEJSZĄ 
DECYZJĘ, 
KIERUJĄC SIĘ 
SERCEM. DZIECI 
DAJĄ NAM SIŁĘ, 
SĄ MOTYWACJĄ. 
BÓG DAŁ NAM 
PIĘKNĄ RODZINĘ 
I DZIĘKUJĘ ZA 
TO KAŻDEGO 
DNIA.
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Małżonkowie, wierzyli, 
że Bóg wysłucha ich próśb 
i dziecko urodzi się zdrowe
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25 KWIETNIA 

LUXTORPEDA – Absolutnie Akustyczna
Olsztyn

Nigdy nie mów nigdy - tak mogłaby nazywać się nadchodząca 

trasa Luxtorpedy. Wbrew wcześniejszym dobitnym stwierdze-

niom, że akustycznie to mogą zagrać po śmierci będziemy mieli 

szansę ujrzeć ich grających w tym stylu na żywo. Po entuzja-

stycznie przyjętym krótkim secie akustycznym na ich ostatnich 

koncertach, postanowili pójść za ciosem i zrobić z tego cały 

koncertowy set. Czeka nas więc nowa, muzyczna odsłona 

zespołu. Przygotuj się na najlepsze i przyjdź posłuchać nowych 

aranżacji ich repertuaru.

20.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1. 

25 KWIETNIA 

„Balladyna” w Teatrze Jaracza 

Olsztyn

Po najnowszej realizacji dzieła romantycznego wieszcza 

w Teatrze Jaracza w Olsztynie można spodziewać się wszyst-

kiego, ale nie lekturowej ramoty. Spektakl reżyseruje Jarosław 

Kilian, dyrektor warszawskiego Teatru Lalka, dobrze już znany 

olsztyńskiej publiczności. Dramat idealny na naszą rozchwia-

ną, nieposklejaną, porozbijaną na kawałki współczesność. 

Kluczem do spektaklu będą słowa Goplany „poplątałam ludz-

kie losy”. W warstwie wizualnej jego esencją będzie drapieżne 

i ironiczne malarstwo Jarosława Modzelewskiego. Muzykę 

tworzy Adam Walicki. 

Godz. 12.00, Teatr Jaracza, ul. 1 Maja 4. 

25 KWIETNIA 

Jarmark Sztuki

Olsztyn

Rzeczy tworzone w sposób nieprzemysłowy, które mają wymiar 

artystyczny oraz motywy tożsame dla konkretnych kultur, są 

niepowtarzalne. Rzemieślnicze przedmioty z duszą, które są 

wolne od masowej produkcji mogą być wyjątkowym prezentem 

lub pamiątką. Wyjątkowe są także kulinarne produkty regional-

ne, których nie zabraknie w tym czasie w naszej galerii.

Godz. 9.00, Galeria Warmińska, ul. Tuwima 26. 

26 KWIETNIA 

KATOD – Elektroniczna podróż w czasie
Olsztyn 

KATOD - instrumentalna muzyka elektroniczna wykonywana 

na starych komputerach Commodore 64, syntezatorach oraz 

gitarze elektrycznej. Cofniemy się do lat 80. i 90. Posłuchamy 

wykonywanej na żywo muzyki inspirowanej grami kompute-

rowymi, muzyką fi lmową lat 80., czy klasyczną elektroniką 

z dodatkiem rockowego gitarowego pazura.

Godz. 18.00, Olsztyńskie Planetarium,  Al. Piłsudskiego 38. 

26 KWIETNIA 

Podróże po Planecie: Borys Tynka 

- Przewodnik o Czarnobylu

Olsztyn

To już druga wizyta podróżnika w Planecie 11 – w 2022 roku Borys 

Tynka opowiadał o Odessie. Na spotkaniu będziemy mieli okazję 

wysłuchać o katastrofi e w Czarnobylu oraz czarnobylskiej strefi e 

wykluczenia.  Borys Tynka należy do Stowarzyszenia Przewodni-

ków Ukraińskich i jest jedynym Polakiem, który w 2020 roku ukoń-

czył specjalistyczny kurs przewodnicki po czarnobylskiej strefi e 

wykluczenia. Od 2020 roku decyzją Rady Miasta Odessy zajmuje 

również stanowisko honorowego ambasadora Odessy w Polsce.

17.00, Biblioteka Multimedialna Planeta 11, Al. Piłsudskiego 38

26 KWIETNIA 

Koncert symfoniczny

Olsztyn

Wystąpią:

— Wojciech Michniewski – dyrygent

— Monika Dondalska – skrzypce

— Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej

Wprowadzenie do koncertu godz. 18.00, sala kameralna fi lhar-

monii – Piotr Matwiejczuk

Program:

— Ludwig van Beethoven – Uwertura Leonora III op. 72

— Henryk Wieniawski – Koncert Skrzypcowy d-moll

— Hector Berlioz – Symfonia c-moll op. 14 Fantastyczna

19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1. 

26 KWIETNIA

Food Truck Festivals
Olsztyn

Wyobraź sobie rozgrzane do czerwoności grille, palące się 

WOK-i, buchające parą piece, a do tego zniewalające zapachy 

oraz nietuzinkowe smaki. Już wkrótce Olsztyn zamieni się 

w pachnącą, kulinarną arenę, na której o Wasze uznanie 

walczyć będą najlepsi kucharze. Zapewniamy, że będzie 

pysznie. Przeżyjemy wspólnie wspaniałą, kulinarną podróż 

w towarzystwie relaksującej muzyki, zabaw, konkursów oraz 

animacji dla dzieci. 

Godz. 15.00, Hala Urania, al. Piłsudskiego 44. 

26 KWIETNIA 

Koncert „Gospel na wiosnę”

Lidzbark Warmiński 

Wystąpi Chór Mieszkańców Lidzbarka Warmińskiego pod arty-

stycznym kierownictwem Pawła Rolikowskiego. Jest to kilkuna-

stoosobowa grupa kobiet i mężczyzn, którzy dla własnej przyjem-

ności, na cotygodniowych próbach, mierzą się z często trudnym 

repertuarem przygotowanym przez swojego prowadzącego.

Godz. 19.00, Oranżeria Kultury, ul. Krasickiego 2. 

27 KWIETNIA 

Biurwa 

Olsztyn

„Biurwa” to autorska parodia dramatu „Balladyna”. Traktuje 

o losach młodej i ambitnej karierowiczki, która dostaje stanowi-

sko liderskie, w legendarnym wyścigu szczurów, pełnym intryg 

i kombinatorstwa.

Mimo lżejszej formy, na dnie kryją się ludzkie dramaty. Z każdą 

decyzją podejmowaną przez bohaterów sytuacja na scenie się 

komplikuje. Kolejne intrygi wydają się być naturalną częścią 

ładu korporacyjnego i zwiększają absurd, który można odnaleźć 

w prawdziwym życiu. Wszyscy współpracownicy zdają się ak-

ceptować fakt, że wiele rzeczy dzieje się wbrew logice i z pewną 

dozą podziwu i zrozumienia patrzą ślepo na tych co nauczyli się 

przetrwać i osiągnąć sukces w korpo.

Godz. 17.00, Akademickie Centrum Kultury UWM, ul. Obitza 1. 

eprasa.pl dc13dcf008
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CZŁOWIEK KULTURY

MUZYCZNE PÓŁWIECZE 
NIEZWYKŁEJ PEDAGOG

Pianistka, propagatorka sztuki 
muzycznej, a przede wszystkim 
miłośniczka pracy z dziećmi 
i młodzieżą – w czwartek 25 kwietnia 
Elżbieta Lickiewicz będzie świętowała 
50-lecie pracy artystycznej. To 
doskonała okazja, aby przypomnieć 
sylwetkę zasłużonej pedagog.

W
ielu kojarzy ją 
„tylko” jako eł-
czankę, ale pani 
Elżbieta Lickie-

wicz de facto jest rodowitą 
łodzianką. To tam przyszła 
na świat i od najmłodszych 
lat podświadomie czuła, 
że najbardziej fascynuje ją 
ten muzyczny.

— Już w  wieku przed-
szkolnym rodzice zaczęli 
mnie posyłać na lekcje gry 
na fortepianie i po trzech 
miesiącach nauki aku-
rat rozpoczął się nabór 
do Podstawowej Szkoły 
Muzycznej (z przedmiota-
mi ogólnokształcącymi). 
Na egzamin zaprowadził 
mnie tata. Pamiętam nie-
samowite tłumy i  sam 
egzamin, mimo że byłam 
małym dzieckiem. Spyta-
li, czy uczę się grać, więc 
usiadłam i „coś” zagrałam. 
Poprosili mojego tatę i po-
wiedzieli, że przyjmą cór-
kę do szkoły, ale do drugiej 
klasy. Tata był w  szoku, 
tłumaczył, że przecież ja 
nie umiem jeszcze pisać 
i czytać, na co powiedzieli 
mu, że ma mnie w wakacje 
nauczyć i biorą mnie do tej 
II klasy. No i uczyła mnie 
mama, ale mimo tego od-
stawałam od pozostałych. 
Rodzice chcieli mnie prze-
nieść, ale nauczycielka się 
nie zgodziła – mówiła, że 
dam sobie radę. No i skoń-
czyłam tę II klasę z samy-
mi piątkami.

NA MUZYCZNYM 
SZLAKU

Po ukończeniu PSM 
muzykalna Ela, jako jed-
na z najlepszych uczennic 
szkoły, dostała się do li-
ceum bez egzaminu (obie 
szkoły muzyczne były pod 
jedną dyrekcją). Bardzo 
miło wspomina ten czas 
i nawiązane wówczas cenne 
i wartościowe znajomości.

— Miałam wśród kole-
gów w liceum takie znako-
mitości jak Włodek Korcz, 
Michał Urbaniak, Czesio 
Majewski. To wszystko są 
tuzy muzyczne i moi star-
si koledzy. Szczycę się, że 
miałam takich w  liceum. 
Zresztą nasza szkoła była 
na bardzo dobrym pozio-
mie.

Kolejnym etapem mu-
zycznej edukacji pani Eli 
była Państwowa Wyższa 
Szkoła Muzyczna, gdzie 
była jedną z  wyróżniają-
cych się studentek, o czym 
świadczy fakt, że na III 
i IV roku otrzymywała od 
uczelni –  jako jedna z  za-
ledwie trzech studentek 
–  stypendium naukowe, 
w wysokości 1000 zł. Wów-
czas były to spore pienią-
dze – dość powiedzieć, że 
socjalne było prawie trzy 
razy mniejsze (360 zł). Po-
duszka fi nansowa i dobre 
wyniki w  nauce pozwala-
ły jej się angażować –  jak 
przystało na artystkę zresz-
tą – w przeróżne eventy.

— Ogólnie byłam taka 
trochę przebojowa – dzia-
łałam w  organizacjach 
młodzieżowych, organi-
zowałam koncerty itd. Po 
prostu nie zasklepiłam się 
tylko w wiedzy muzycznej.

Młoda, inteligentna i cha-
ryzmatyczna dziewczyna, 
do tego aktywna w środo-
wisku studenckiej bohemy 
artystycznej, z  pewnością 
przyciągała uwagę kole-
gów-artystów wszelkiego 
autoramentu. Ale u  jej 
boku był już „Romeo”.

— Pewnie, że jacyś tam 
koledzy się przyczepiali, ale 
jakoś nie zwracałam na to 
uwagi i się tym nie przej-
mowałam. Miałam swoje-
go ulubionego i wystarczyło 
mi. I to przez niego wyby-
łam z Łodzi! — śmieje się 
pani Ela.

„INTELIGENCJA NISZOWA”
Jej narzeczony skończył 

studia na WAM i  dostał 
przydział na staż do szpi-
tala wojskowego w Wałczu. 
Początkowo rozmuzyko-
wana dziewczyna była 
mocno rozczarowana, ale 
szybko się okazało, że ma 
tam co robić. Było nawet 
całkiem wesoło.

— Pojechałam za nim, 
a tam nawet nie było szkoły 
muzycznej. Jednak mimo 
tego miałam kontakt z mu-
zyką, bo byłam akompa-
niatorką zespołów tanecz-
nych w MDK-u  i uczyłam 
w Liceum Pedagogicznym 
dla Wychowawczyń Przed-
szkoli różnych przedmio-

tów muzycznych. Ostat-
niego roku mojego pobytu 
w  Wałczu, na prośbę dy-
rektora MDK, prowadzi-
łam „Audycje Muzyczne 
dla Inteligencji Niszowej”, 
w ramach których puszcza-
łam muzykę, opowiadałam 
o kompozytorach itd. Kilka 
takich spotkań dla inteli-
gencji wałeckiej miałam 
—  wspomina z  rozbawie-
niem pani Ela.

Po dwóch latach w Wał-
czu mąż otrzymał przy-
dział służbowy do jednos-
tki w Ełku i tak rozpoczął 
się największy rozdział 
w historii życia Elżbiety Li-
ckiewicz. W stolicy Mazur 
pojawiła się, z małym dzie-
ckiem w ramionach, pierw-
szego dnia wiosny 1973 r. 
Początkowo zakładała, że 
tutaj również tylko „pobę-
dzie” jakiś czas, tym bar-
dziej że doskwierał jej fakt, 
iż w Ełku nie było fi lhar-
monii, koncertów, dużych 
teatrów i zaawansowanych 
atrakcji kulturalnych. Ale 
była szkoła muzyczna i  – 
jak pokazały kolejne lata 
– spory potencjał tutejszej 
młodzieży i urodzajny plon 
do doglądania.

 
NOWE OTWARCIE

Tuż po przyjeździe do 
Ełku – w maju – pani Ela 
znalazła w niej zatrudnie-
nie. Z  racji jej wykształ-

cenia, doświadczenia 
i braków kadrowych przy-
witano ją z otwartymi ra-
mionami. I  to był strzał 
w dziesiątkę dla obu stron. 
Zżyła się z gronem pedago-
gicznym, a przede wszyst-
kim z uczniami i ich rodzi-
cami.

— Bardzo mi odpowiada-
ła pani dyrektor, która była 
z jednej strony wymagają-
ca, a z drugiej tolerancyjna, 
ale z  wielkim poczuciem 
humoru i bardzo pogodna, 
a  ja takich ludzi lubię. Ze 
mną jest taki problem, że 
jestem urodzoną nauczy-
cielką i  miałam świetne 
kontakty z  podopieczny-
mi i ich rodzinami. Nawet 
z pierwszych lat pracy mam 
po dziś dzień przyjaźnie 
— wspomina.

Po sześciu latach pracy 
pani Eli zaproponowano 
posadę dyrektorki. Począt-
kowo się wahała, obawia-
ła, czy da sobie radę, ale 
zapewniano ją, że poradzi 
sobie doskonale.

— Okazało się, że to wca-
le nie było takie proste, za 
to z  jednego prostego po-
wodu. Trafi łam na fatal-
ny okres w historii naszej 
ojczyzny (stan wojenny 
– przyp. red.) i cała dekada 
lat 80. przypadła na moją 
kadencję. Namawiano 
mnie wiele razy, abym się 
zapisała do Partii, ale… na 

co mi Partia w szkole arty-
stycznej? — śmieje się do-
świadczona pedagog.

Ełcką szkołą kierowała 
12 lat i gdy wraz ze zmianą 
systemu nadeszły zmiany 
polityczne, przy okazji re-
alizowano przetasowania 
również na niwie kultu-
ralnej.

— Przyszła moda na or-
ganizowanie konkursów. 
Ich cel tak naprawdę był 
jeden –  pozbyć się starej 
gwardii i dać pracę swoim, 
niekoniecznie nadającym 
się do roli. Złożyłam swo-
ją wizję na rozwój szkoły, 
miałam też wsparcie kadry. 
Nie ukrywam, że ku moje-
mu zaskoczeniu dyrekto-
rem wybrano inną panią.

DZIEŁO ŻYCIA
Pani Ela przestała być dy-

rektorką w 1991 r., ale nie 
przestała kochać muzyki, 
a przede wszystkim pracy 
z  młodzieżą. To skłoniło 
ją do podjęcia swojego 
największego życiowego 
dzieła, jakim było Stu-
dium Muzyczne.

— Jako dyrektorka by-
łam na pełnych obrotach, 
a  potem zostałam tylko 
z lekcjami i czegoś mi bra-
kowało. Zastanawiałam 
się, czy nie otworzyć czegoś 
prywatnego i jak to zrobić. 
Z  nieba spadł mi pastor 
Chojnacki, którego córkę 
uczyłam. To był przeuroczy 
człowiek, który wznowił 
tutaj działalność Kościoła 
Metodystycznego – wyre-
montował kościół i sąsiedni 
budynek, w którym założył 
szkołę języka angielskiego. 
Podzieliłam się z nim myślą 
o czymś „swoim”. Od razu 
zaoferował miejsce w bu-
dynku szkoły na moje stu-
dium muzyczne, co mi się 
bardzo spodobało.

Studium powstało w 1993 
r. W pierwszym roku pani 
Ela miała pod skrzydłami 
„zaledwie” dziesiątkę ucz-
niów. Potem zaczęło ich 
przybywać i  musiała wy-
nająć drugie pomieszcze-
nie oraz zatrudnić nauczy-
cielkę. Sam kościół okazał 
się bardzo wdzięczny aku-
stycznie i po zakupie for-
tepianu padł pomysł, aby 
organizować tam koncerty.

— Na początku były to 
koncerty uczniów i  na-
uczycieli, a potem koncer-
ty jubileuszowe np. piękny 

z  okazji 5-lecia Studium. 
Zaprosiłam na niego mo-
jego serdecznego przyjacie-
la Karola Nicze (nieżyjący 
już pianista, laureat VIII 
MKP im. Fryderyka Cho-
pina w Warszawie; 1970), 
z którym uczyłam się w li-
ceum i  WSM –  byliśmy 
zaprzyjaźnieni. Koncert 
był wspaniały, kościół za-
pełnił się po brzegi. Po-
dobnie było następnego 
roku, na koncercie z okazji 
Światowego Roku Chopi-
nowskiego. Umówiłam się 
z Karolem, że co jakiś czas 
będzie przyjeżdżał do mnie 
i koncertował, ale niestety 
pół roku później zmarł 
(1999 r.).

COŚ SIĘ KOŃCZY…
W ramach Studium pani 

Ela organizowała również 
koncerty ełckich muzyków, 
w tym kolegów. Była też ak-
tywna muzycznie, np. za-
grała w duecie z absolwent-
ką. W pewnym momencie 
Studium musiało przenieść 
się z ul. Słowackiego.

— Zmienił się pastor, po-
tem kolejny, kościół pod-
upadł, szkoła angielskie-
go została zlikwidowana, 
a w budynku odcięli prąd, 
gaz i  ogrzewanie. Pomo-
gła mi ówczesna dyrektor 
SP nr 2 pani Małgorzata 
Kopiczko, która zgodziła 
się wynająć mi pomiesz-
czenie na Studium. I  tam 
prowadziłam je już do koń-
ca – w sumie przez 26 lat. 
Gdy nadeszła pandemia, 
uznałam, że nauczanie 
online nie jest możliwe – to 
wymaga jednak obecności 
nauczyciela i  ucznia przy 
instrumencie. I  zamknę-
łam Studium.

 Na szczęście dzieło ży-
cia pani Eli zostało god-
nie pożegnane uroczystą 
galą 25-lecia Studium 
Muzycznego w  Ełku. Za-
służona pedagog również 
za chwilę zostanie uhono-
rowana w wyjątkowy spo-
sób. W czwartek 25 kwiet-
nia w Szkole Artystycznej 
w Ełku odbędzie się benefi s 
50-lecia pracy artystycznej 
i  pedagogicznej Elżbiety 
Lickiewicz. Wydarzenie 
uczci wybitne osiągnięcia 
jubilatki oraz podkreśli 
pamięć o latach, które po-
święciła na wychowywanie 
muzycznych talentów.
 MACIEJ CHROŚCIELEWSKI
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Braniewo i okolice stały się obiektem badań akademickich. W Sta-rostwie Powiatowym w Bra-niewie starosta Karol Moty-ka spotkał się ze studentami z Wydziału Geografi i i Stu-diów Regionalnych Uni-wersytetu Warszawskiego. Młodzi naukowcy ze stolicy kraju pracują nad projek-tem „Stolica Warmii, sąsiad Rosji –  geografi czno-poli-tyczna analiza Braniewa i powiatu braniewskiego”.— Podczas spotkania stu-denci zadawali pytania na tematy związane ze sprowa-dzaniem gazu i węgla przez przejścia znajdujące się na terenie powiatu i jak embar-go na te towary wpłynęło na życie mieszkańców. Czy w ostatnich latach wzrosło bezrobocie w związku z sytu-acją geopolityczną w regio-nie? — relacjonują przedsta-wiciele powiatu.W  spotkaniu wziął rów-nież udział Jarosław Keller ze Związku Ukraińców, któ-

ry przedstawił sytuację do-tyczącą kwestii mniejszości ukraińskiej w powiecie bra-niewskim.Z kolei burmistrz Branie-wa Tomasz Sielicki przy okazji wizyty warszawskich studentów podkreślił, że Braniewo cechuje bogata historia oraz szczególne po-łożenie geografi czne, które to właśnie stały się tema-tem projektu badawczego.— Gościłem sympatyczną delegację studentów Wy-działu Geografi i i Studiów Regionalnych Uniwersyte-tu Warszawskiego. Projekt koordynuje dr Magdalena Skorupska. Studenci od 16 do 19 kwietnia realizowali w naszym mieście badania terenowe. Jednym z  ele-mentów badań był wywiad z  burmistrzem Braniewa, którego z  przyjemnością udzieliłem. Dziękuję ser-decznie za spotkanie. Życzę miłego pobytu w Braniewie oraz owocnej pracy nad projektem. Bardzo chętnie 

zapoznam się z wynikami pracy studentów — wspo-mniał włodarz miasta.Z wizyty żaków ze stolicy zadowolenia nie kryją takżeprzedstawiciele Towarzy-stwa Miłośników Braniewa. — W muzeum gościliśmy grupę studentów i pracow-ników naukowych Zakła-

NAS

J
oanna Wańkowska-
-Sobiesiak to jedna 
z moich ulubionych 
autorek piszących 

o  naszych regionalnych 
przeszłościach. Nie liczy-
łem, więc nie wiem, ale jest 
na pewno autorką kilkuna-
stu książek, a ich liczba zbli-
ża się już do 20. Moją ulu-
biona jest „Mazurów klucz 
tajemnic” poświęcona „nie-
biańskim listom” – polskim 
drukom, w których astrolo-
gia mieszała się z chrześci-
jaństwem, a w których przed 
laty zaczytywali Mazurzy. 

CO PO NICH POZOSTAŁO?
Teraz jestem świeżo po 

lekturze jej kolejnej pozycji 
„Żydzi na Warmii”, która to 
pozycja jest zarazem piątym 
już tomem serii „Biblio-
teczki Świętej Warmii”. To 
„podpowiedniki turystycz-
ne” przybliżające historię 
i kulturę regionu, wydawa-
ne staraniem Stowarzysze-
nia Szlak Świętej Warmii. 
To zarazem pierwsza próba 
wyjścia poza problematykę 
warmińską, ale mam na-
dzieję, że nie ostatnia.

Co nam zostało po war-
mińskich Żydach? Można 
powiedzieć, że niewiele, 
można powiedzieć, że nic. 
Parę budynków (z  dwo-
ma najważniejszymi re-
gionalnymi „judaikami” 
– budynkiem barczewskiej 
synagogi i domem przed-
pogrzebowym Bet Tahara 
w  Olsztynie), trochę ma-
cew i  żadnego cmentarza 
(takie ocalały częściowo 
na Mazurach). Co gorsza, 
te ostatnie przetrwały 
w  dość dobrym stanie do 
roku 1945. Niemcy albo 
w ogóle ich nie ruszyli, albo 
rujnowali tylko częściowo. 

— Zdecydowana więk-
szość nekropolii żydow-
skich przetrwała okres 
wojenny. Degradacji i znisz-
czeniom uległy one dopie-
ro w czasach powojennych 
—  pisał niedawno zmarły 
Wiktor Knercer w artyku-
le „Cmentarze żydowskie 
i synagogi na terenie woje-
wództwa warmińsko-ma-
zurskiego –  historia, stan 
obecny”. 

— Żydzi osiedlali się i żyli 
na Warmii od roku 1728 

do roku 1942 (…). Co po 
nich pozostało? Z  trzyna-
stu żydowskich cmentarzy 
(…) żaden się nie zacho-
wał. Większość wpraw-
dzie przetrwała wojnę, ale 
ostatecznie zlikwidowano je 
w czasach Polski Ludowej. 
Jedynie w Olsztynie pozo-
stał dom przedpogrzebowy 
Bet Tahara stojący na ogro-
dzonym terenie dawnego 
cmentarza. Pozostałe kir-
kuty to po prostu miejsca 
na ziemi (…). Są jeszcze 23 
odzyskane macewy z cmen-
tarza w Barczewie, dziś la-
pidarium przy tutejszej Ga-
lerii Sztuki mieszczącej się 
w dawnej synagodze. Reszt-
ki macew z cmentarza w Ol-
sztynie zostały z kolei zgro-
madzone przy budynku Bet 
Tahary — podsumowuje Jo-
anna Wańkowska Sobiesiak 
w „Żydach na Warmii”. 

W Biskupcu część cmenta-
rza zajmuje parking, domy 
stoją dzisiaj na cmenta-
rzach w  Dobrym Mieście 
i Jezioranach, w Lidzbarku 
i Fromborku zamieniono je 
na parki. — Kirkut (…) miał 
też w dobrym stanie prze-
trwać działania wojenne. 
Jednak po wojnie zaczęła 
się jego dewastacja – syste-
matycznie zaczęto z niego 
usuwać nagrobki ( jako 
materiał budowlany). Dziś 
teren ten zajmują cmentarz 
komunalny i  kwatery żoł-
nierzy radzieckich — pisze 
o  cmentarzu żydowskim 
w Pieniężnie Joanna Wań-
kowska-Sobiesiak. 

Dodajmy, że dzisiaj naj-
lepiej zachowane cmenta-
rze żydowskie znajdują się 
między innymi w  Szczyt-
nie i Mikołajkach. Oba są 
jednak położone na ubo-
czu i turyści rzadko na nie 
zaglądają. A szkoda, bo te 
miejsca mogły pełnić za-
równo funkcję edukacyjną, 
jak i być atrakcją turystycz-
ną. Tak nie stanie się już 
w  Mrągowie, Węgorzewie 
czy Iławie.

— Częściowo zniszczo-
ny przez Niemców, którzy 
wysadzili w powietrze na-
grobki najbardziej wyróż-
niające się i  należące do 
znanych postaci w mieście. 
Po wojnie w  latach czter-
dziestych cmentarz został 

zlikwidowany, jego teren 
zniwelowany, a  następnie 
wzniesiono tu budynek 
pralni. Macewy posłużyły 
tradycyjnie jako materiał 
budowlany — pisał wspo-
mniany już Wiktor Kner-
cer. W miejscu cmentarza 
w Węgorzewie znajduje się 
skwer, a w Iławie kryta pły-
walnia. 

— Na przełomie 1975 
i 1976 r. wzgórze, na którym 
znajdowała się nekropolia, 
całkowicie rozebrano w celu 
poszerzania tartaku i budo-
wy parkingu. Przez dłuższy 
czas po okolicy walały się 
rozrzucone macewy, nie-
które z nich użyto do wyło-
żenia błotnistego nabrzeża 
Małego Jezioraka od stro-
ny ul. Mickiewicza. Część 
kości z  cmentarza została 
wraz z ziemią wrzucona do 
niewielkiego bagienka po-
łożonego zaraz za stadio-
nem, część ziemi użyto do 
budowy trybun dla kibiców. 
Dziś na miejscu cmentarza 
znajduje się kryta pływalnia 
miejska — tak opisuje likwi-
dację iławskiego kirkutu 
Seweryn Szczepański w ar-
tykule „Żydowskie domy 

modlitwy oraz cmentarze 
na Warmii i Mazurach”.

NIE TYLKO DLA ŻYWYCH, 
ALE I DLA UMARŁYCH

Pierwszy Żydzi pojawili 
się w państwie krzyżackim 
jeszcze w  średniowieczu. 
Nie było ich jednak zbyt 
wielu. —  Postanawiamy, 
żeby żaden Żyd, żaden 
czarnoksiężnik, żaden cza-
rodziej (…), który się sprzy-
siągł z diabłem łamaniem 
i  handlowaniem wiary, 
nie mógł istnieć w naszym 
kraju i  być tolerowanym 
— ogłosił na początku XIV 
wieku krzyżacki Wielki 
Mistrz Zygfryd von Fe-
uchtwangen. 

Na terenie Zakonu, 
a  potem Prus Książęcych 
i wreszcie Królestwa Prus 
zakazy osiedlania się Ży-
dów obowiązywał aż do 
początku XIX wieku, choć 
Żydzi mogli dostać indy-
widualne zgody od króla 
na osiedlenie. Zresztą ten 
zakaz dotykał nie tylko ich. 
W  ustanowionym w  1567 
roku prawie takim zakazem 
objęto także Cyganów. Taki 
zakaz obowiązywał też na 

rządzonej przez biskupów 
Warmii. Biskup Maurycy 
Ferber w 1526 roku zarzą-
dził na przykład, że nieka-
tolicy mogą przebywać na 
Warmii nie dłużej niż jeden 
rok. To prawo było jednak 
skierowane nie tylko prze-
ciwko Żydom, ale też i pro-
testantom.

W XVIII wieku w całych 
wschodnich Prusach miesz-
kało tylko kilkuset Żydów, 
najwięcej w Królewcu. For-
malnie w 1812 roku pruski 
król zezwolił na osiedlanie 
się Izraelitów w wybranych 
miejscowościach i nabywa-
nie przez nich nieruchomo-
ści. Co nie zmienia faktu, że 
kilka lat później wykluczo-
no ich ze służby publicz-
nej, a  potem zabroniono 
też piastowania stanowisk 
akademickich. Ostatecz-
nie jednak w połowie XIX 
wieku żyjącym w Prusach 
Żydom przyznano te same 
prawa co chrześcijanom.

W  Prusach Wschodnich 
zamieszkiwało niewielu 
Żydów. W drugiej połowie 
XIX wieku było ich nieco 
ponad 14 tysięcy, co nie sta-
nowiło nawet 1 proc. ogółu 
mieszkańców. Więcej było 
ich oczywiście w miastach. 
Na przykład w  Olsztynie 
w tym czasie stanowili oko-
ło 4 proc. mieszkańców.

Żydzi z upływem lat coraz 
bardziej wtapiali się w nie-
mieckie otoczenie i  coraz 
częściej czuli się obywa-
telami Rzeszy wyznania 
mojżeszowego. Wielu 
z  nich wręcz uważało się 
za Niemców pochodzenia 
żydowskiego. Choć oczy-
wiście wielu Żydów miało 
też propolskie sympatie. 
I tak Dawid Mendelsohn, 
ojciec sławnego architekta 
Ericha Mendelsohna, pod-
pisał odezwę wzywającą 
do głosowania na kandy-
data polskiego, księdza 
Antoniego Wolszlegiera. 
— Każdy człowiek wyzna-
nia mojżeszowego winien 
głosować na Polaka, bo 
jest on przyzwoitym chło-
pem —  stało w  odezwie. 
Jego syn stał już jednak 
na niemieckich pozycjach. 
A  Żydzi przed I  wojną 
chętnie ogłaszali się w „Ga-
zecie Olsztyńskiej”.

„Gdzie to mieszka 
ten tani kupiec,

co ma tak piękny towar
nie tylko dla żywych, 
ale i dla umarłych?

Na soboty, do roboty,
Na niedzielę, na wesele.
Chustki po trzy trojaki,
Kupią Niemiec i Polaki,

Żydy i Baptyści, gospoda-
rze, koloniści”

Zachęcał do zakupów jej 
czytelników Herman Fran-
kenstein, który prowadził 
sklep „w trzecim domu od 
starego Lajba, Rynek nr 
30”. Warto wspomnieć, że 
Żydzi wspomogli budowę 
kościoła franciszkanów na 
dzisiejszej ulicy Wyspiań-
skiego i ufundowali posadz-
kę w kościele św. Jakuba. 

NIEMCY OSTATNI 
TRANSPORT WYSŁALI 
15 MARCA

W  roku objęcia władzy 
przez Hitlera w całych Pru-
sach Wschodnich było ich 
8800, mniej niż pół pro-
centa całej ludności. Części 
z  nich udało się wyjechać 
z Niemiec i dzięki temu oca-
lili życie. Tak zrobił Erich 
Mendelsohn (1887-1953), 
urodzony w Olsztynie świa-
towej sławy architekt. 

Tych, którzy nie wyjechali, 
Niemcy w  większości wy-
mordowali. Ostatni trans-
port do niemieckiego obozu 
zagłady wyruszył z Olsztyna 
15 marca 1943 roku. Tak 
zakończyła się historia Ży-
dów na Warmii.

Co prawda po 1945 roku 
na terenie dzisiejszego war-
mińsko-mazurskiego poja-
wili się znowu Żydzi, byli to 
jednak głównie repatrianci. 
Większość z nich pobyt tu-
taj potraktowała jako tym-
czasowy przystanek na dro-
dze do innych części Polski 
lub do Palestyny. Według 
danych Centralnego Komi-
tetu Żydów Polskich w 1949 
roku na terenie ówczesnego 
województwa olsztyńskiego 
przebywało jeszcze 119 Ży-
dów. Potem pozostały już 
tylko pojedyncze osoby. 
Według ostatniego spisu 
w  warmińsko-mazurskim 
mieszkało ich kilkunastu. 

Ostatnim „znanym” Ży-
dem związanym z  Olszty-

NASZA HISTORIA

POMNIKI WYRYWALI TRAKTORAMI. 
POTEM ZASIALI TRAWĘ

„Resztki nagrobków spychali do bagna, jednak gdy zobaczyli, że na powierzchni ziemi są ludzkie zwłoki, że do tego bagna spychają 
ludzkie kości, przestali to robić”. Tak wyglądała zarządzona przez komunistów likwidacja żydowskiego cmentarza w Olsztynie.

Książkę wydano staraniem między innymi starostw 
olsztyńskiego, braniewskiego i lidzbarskiego

eprasa.pl dc13dcf008
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Braniewo i okolice stały 
się obiektem badań 
akademickich. W Sta-

rostwie Powiatowym w Bra-
niewie starosta Karol Moty-
ka spotkał się ze studentami 
z Wydziału Geografi i i Stu-
diów Regionalnych Uni-
wersytetu Warszawskiego. 
Młodzi naukowcy ze stolicy 
kraju pracują nad projek-
tem „Stolica Warmii, sąsiad 
Rosji –  geografi czno-poli-
tyczna analiza Braniewa 
i powiatu braniewskiego”.

— Podczas spotkania stu-
denci zadawali pytania na 
tematy związane ze sprowa-
dzaniem gazu i węgla przez 
przejścia znajdujące się na 
terenie powiatu i jak embar-
go na te towary wpłynęło 
na życie mieszkańców. Czy 
w ostatnich latach wzrosło 
bezrobocie w związku z sytu-
acją geopolityczną w regio-
nie? — relacjonują przedsta-
wiciele powiatu.

W  spotkaniu wziął rów-
nież udział Jarosław Keller 
ze Związku Ukraińców, któ-

ry przedstawił sytuację do-
tyczącą kwestii mniejszości 
ukraińskiej w powiecie bra-
niewskim.

Z kolei burmistrz Branie-
wa Tomasz Sielicki przy 
okazji wizyty warszawskich 
studentów podkreślił, że 
Braniewo cechuje bogata 
historia oraz szczególne po-
łożenie geografi czne, które 
to właśnie stały się tematem 
projektu badawczego.

— Gościłem sympatyczną 
delegację studentów Wy-
działu Geografi i i Studiów 
Regionalnych Uniwersyte-
tu Warszawskiego. Projekt 
koordynuje dr Magdalena 
Skorupska. Studenci od 16 
do 19 kwietnia realizowali 
w naszym mieście badania 
terenowe. Jednym z  ele-
mentów badań był wywiad 
z  burmistrzem Braniewa, 
którego z  przyjemnością 
udzieliłem. Dziękuję ser-
decznie za spotkanie. Życzę 
miłego pobytu w Braniewie 
oraz owocnej pracy nad 
projektem. Bardzo chętnie 

zapoznam się z  wynikami 
pracy studentów — wspo-
mniał włodarz miasta.

Z wizyty żaków ze stolicy 
zadowolenia nie kryją tak-
że przedstawiciele Towarzy-
stwa Miłośników Braniewa. 

— W muzeum gościliśmy 
grupę studentów i pracow-
ników naukowych Zakła-

du Geografii Politycznej 
i Historycznej UW. Oprócz 
intensywnych zajęć tereno-
wych w Braniewie i Pęcisze-
wie grupa poznała historię 
Braniewa, zwiedziła Wieżę 
Bramną, Basztę Procho-
wą z minimuzeum, ale też 
browar, klasztor katarzy-
nek oraz odbyła spotkania 

z władzami miasta i powia-
tu. Po muzeum grupę opro-
wadzali Czesław Kozłowski 
i Wiesław Zaremba. Młodzi 
ludzie na pewno wyjechali 
z  Braniewa bogatsi o  wie-
dzę o najstarszym mieście 
na Warmii —  podkreślili 
miłośnicy historii nasze-
go regionu.

Wydział Geografi i i Studiów 
Regionalnych Uniwersytetu 
Warszawskiego istnieje od 
1977 roku. Skupia ekspertów 
zajmujących się problematy-
ką kształtowania środowiska 
i przestrzeni. Prowadzone 
są tu badania z zakresu 
m.in. ekologii krajobrazu, 
modelowania procesów 
hydrologicznych, procesów 
morfodynamiki w środowi-
skach pustynnych i mło-
doglacjalnych, uwarunkowań 
zmian globalnych klimatu 
i bioklimatologii, procesów 
urbanizacji, rozwoju lokalne-
go i regionalnego, zagospo-
darowania turystycznego czy 
relacji człowiek-środowisko 
w wybranych obszarach 
Ameryki Łacińskiej, na Bli-
skim Wschodzie oraz regionie 
Azji i Pacyfi ku. Studenci 
wydziału mogą korzystać 
ze stacji meteorologicznej 
położonej na terenach polo-
dowcowych, nad Jeziorem 
Włocławskim w Murzynowie 
niedaleko Płocka. 
 OPR. RAZ

nem był ksiądz Roman 
Waszkinel, który o swoich 
żydowskich korzeniach do-
wiedział się w 1978 roku, 12 
lat po święceniach kapłań-
skich. Był dzieckiem Ży-
dówki ze Starych Świecian 
(wileńszczyzna), którego 
matka przed likwidacja 
getta oddała polskiej rodzi-
nie. W 2009 roku wyjechał 
do Izraela i wrócił do wia-
ry przodków.

Inni skrywali swoje po-
chodzenie. Taki przykład 
podaje Wańkowska-So-
biesiak w  swojej książce: 
—  I  tak Haanah (…) ura-
towana z  transportu do 
Auschwitz (…). Po wojnie 
studiowała na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim 
i przez lata mieszkała w Ol-
sztynie. Dopiero będąc na 
emeryturze, przyznała się 
mężowi i synom, że jest Ży-
dówką.

POMNIKI BYŁY DUŻE, 
ELEGANCKIE I BOGATE

Olsztyński cmentarz – naj-
większy w regionie – został 
częściowo zdewastowany 
w 1936 roku i podczas „nocy 
kryształowej”. Tuż po II 
wojnie w  mieście działała 
wtedy Żydowska Kongre-
gacja Wyznaniowa, której 
zadaniem było „umożliwie-
nie obywatelom wyznania 

mojżeszowego swobodnego 
wykonywania praktyk reli-
gijnych” oraz opieka nad 
cmentarzem położonym 
przy ul. Zyndrama z Masz-
kowic, który znajdował się 
w „opłakanym stanie” i pod-
legał „częściowemu rozsza-
browaniu”. Już wtedy jedna 
z olsztyńskich fi rm pogrze-
bowych ukradła część 
macew i  przerobiła je na 
chrześcijańskie nagrobki.

Z czasem Żydzi z różnych 
powodów wyjeżdżali z Ol-
sztyna. W  końcu lat 40. 
została ich już tylko garst-
ka. Ostatni pochówek na 
cmentarzu miał miejsce 
w 1949 roku, w 1955 roku 
nekropolię zamknięto. Na 
miejscu pozostał jednak 
opiekun cmentarza Ma-
rian Smoliński. Jak długo 
żył, cmentarz był w miarę 

bezpieczny. Zmarł w kwiet-
niu 1969 roku ( jego grób 
zachował się na cmentarzu 
przy Poprzecznej). Od razu 
po jego śmierci komuniści 
przystąpili do likwida-
cji cmentarza.

Jak to się odbywało, wie-
my dzięki Magdalenie Bart-
nik, która kilkanaście lat 
temu zebrała relacje olszty-
nian mieszkających przy 
cmentarzu i opublikowała 
je w 2006 roku w Borussi. 

OTO ICH FRAGMENTY:
Zbigniew Gosztowtt: Prze-
śliczne pomniki, takich się nie 
widzi, chyba na Powązkach. 
Krystyna Wiwatowska-Chy-

lińska: Po prawej stronie (…) 
Pomniki były duże eleganckie 
i bogate, z czarnego marmuru, 
tablice nie były porozbijane 
(…). Na części niższej, gdzie 

jest niecka, były tylko resztki 
cokołów, obmurowania.
Bolesław Wolski: Pomniki wy-
rywano miejskimi traktorami, 
widziałem, jak ciągniki wy-
wlekały obudowy nagrobków. 
Trwało to parę tygodni, nikt 
się temu nie dziwił (…) Potem 
zasiano trawę.
Czesław Kolano: Co się 
tam działo?! W dzień rwali 
pomniki, wieczorem przycho-
dziła granda ludzi, opryszków, 
rozkopywali groby, wyrywali 
zęby, pierścionki. Nikt tego nie 
pilnował. Potem przyjechał 
spychacz i wszystko przy ziemi 
wyrównał.
Kazimierz Borowik: Resztki 
nagrobków spychali do bagna, 
jednak gdy zobaczyli, że na 
powierzchni ziemi są ludzkie 
zwłoki, że do tego bagna spy-
chają ludzkie kości, przestali 
to robić.

Co się stało z macewami? 
—  Znaczna ilość kamie-
ni nagrobnych (około 80 
sztuk) została wykorzysta-
na jako gruz oraz materiał 
do umocnienia skarpy na 
tyłach budynku przy obec-
nej ul. Zamkowej — pisze 
Seweryn Szczepański w ar-
tykule „Żydowskie domy 
modlitwy oraz cmentarze 
na Warmii i  Mazurach”. 
Dokładniej „umocniono” 
nimi murek ówczesnego 
klubu garnizonowego. 

W  2005 roku prywatny 
już właściciel przy oka-
zji remontu ocalałe frag-
menty macew przekazał 
do Domu Mendelsohna, 
stojącego obok cmenta-
rza dawnego żydowskiego 
domu przedpogrzebowe-
go, który zachował się do 
naszych czasów i jest teraz 
pięknie odnowiony. Teraz 
mieści się tam prowadzo-
ne przez Fundację Borussia 
Centrum Dialogu Między-
kulturowego DOM MEN-
DELSOHNA. — Centrum 
Dialogu Międzykulturo-
wego DOM MENDEL-
SOHNA jest przestrzenią 
spotkań i  wspólnej pracy 
twórczej ludzi różnych na-
rodowości, kultur i wyznań. 
Dyskusje i debaty organizo-
wane przez Borussię w du-
chu porozumienia i dialo-

gu, seminaria, warsztaty 
i  wystawy odwołujące się 
do wielokulturowej historii 
i tradycji Warmii i Mazur, 
mają swoje stałe miejsce 
w  działalności programo-
wej Centrum Dialogu 
Międzykulturowego DOM 
MENDELSOHNA — czy-
tamy na stronie Borussi. 
 IGOR HRYWNA

W cyklu „Nasza historia” 

ostatnio ukazały się: Łukasz 
Razowski: Ich nazwa oznacza-
ła praojca; Igor Hrywna: To 
Niemcy wysadzili ten pociąg?; 
Igor Hrywna: Mięso w piątek: 
Dziękujemy; dr Jan Chłosta: 
Wspomnienie o Jerzym Bur-
skim; Stanisław R. Ulatowski: 
Zamek Działyńskich stał nad 
Welem i Drwęcą; Ryszard Ko-
walski: Dziś dawne koszary słu-
żą mieszkańcom; Igor Hrywna: 
Wtedy podszedł ofi cer i strzelił 
„Ince” w głowę; Igor Hrywna: 
Na początku była karczma, 
potem wojsko i turyści; Łukasz 
Razowski: Tygrysy Królewskie 
pod Bartoszycami?; Stanisław 
R. Ulatowski: Urzędy pocztowe 
były… agenturami; Elżbieta 
Żywczyk: By czas nie zaćmił 
i niepamięć; Ewa Lubińska: 
Archeologów zaintrygowały… 
muszle po ostrygach; Wojciech 
Caruk: Wyklęci na kętrzyńskiej 
ziemi.

e du Geografii Politycznej i Historycznej UW. Oprócz intensywnych zajęć tereno-wych w Braniewie i Pęcisze-wie grupa poznała historię Braniewa, zwiedziła Wieżę Bramną, Basztę Procho-wą z minimuzeum, ale też browar, klasztor katarzy-nek oraz odbyła spotkania 

z władzami miasta i powia-tu. Po muzeum grupę opro-wadzali Czesław Kozłowski i Wiesław Zaremba. Młodzi ludzie na pewno wyjechali z Braniewa bogatsi o wie-dzę o najstarszym mieście na Warmii —  podkreślili miłośnicy historii nasze-go regionu.

Wydział Geografii i Studiów Regionalnych Uniwersytetu Warszawskiego istnieje od 1977 roku. Skupia eksper tów zajmujących się problemat y-ką kształtowania środowiska i przestrzeni. Prowadzone są tu badania z zakresu m.in. ekologii krajobrazu, modelowania procesów hydrologicznych, procesów morfodynamiki w środowi-skach pust ynnych i mło-doglacjalnych, uwarunkowań zmian globalnych klimatu i bioklimatologii, procesów urbanizacji, rozwoju lokalne-go i regionalnego, zagospo-darowania tur ystycznego czy relacji człowiek-środowisko w wybranych obszarach Ameryki Łacińskiej, na Bli-skim Wschodzie oraz regio-nie Azji i Pacyfiku. Studenci wydziału mogą korzystać ze stacji meteorologicznej położonej na terenach polo-dowcowych, nad Jeziorem Włocławskim w Murzynowie niedaleko Płocka.  OPR. RAZ
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STUDENCI BADAJĄ BRANIEWO
Nasz region znalazł się na celowniku studentów z Warszawy. Młodzi naukowcy pracują nad ważnym dla Braniewa i powiatu braniewskiego projektem związanym 
z historią, tradycją, a także bliskością rosyjskiej granicy.

Odnowione wnętrze żydowskiego domu przedpogrzebowego 
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 514-800-517, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

380-mp-otbr-6786b-M
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885-998-201
tel.

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl
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ZWIERZĘTA

sprzedam

SPRZEDAŻ kur, kurcząt - do-

stawa gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIEL-
SKIE.PL 503-103-703

do wynajęcia

1 Maja 13 lokal  602-313-371

PRACA

dam pracę

W gospodarstwie mlecznym, 

534-920-987

ZATRUDNIĘ w gospodar-

stwie rolnym, 601-772-124

ZATRUDNIĘ w gospodar-

stwie, 501-172-462

ZATRUDNIMY ślusarza /

spawacza/montera zabudów 

samochodowych. Barczewo, 

609-515-253

AUTO-MOTO

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 

CENA TEL. 730 750 266

USŁUGI

budowa | remont

SZALÓWKA, podłoga, bo-

azeria, sztacheta, taras. Tar-

tak Żarnowo k. Augustowa, 

tel. 693-491-205.
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CZY DOBRA SERIA URATUJE POLONIĘ?
PIŁKA NOŻNA\\\ Rok temu Polonia Iłowo dopiero w barażach uratowała się przed spadkiem z IV ligi, ale obecny sezon również 
ma bardzo słaby. Mimo to trener Maciej Rogalski nie traci nadziei: - Od kilku meczów gramy lepiej i zaczęliśmy punktować.

– Sobotni remis z Jeziora-

kiem Iława to wynik z ka-

tegorii tych, które chyba 

nikogo nie cieszą...

– Na pewno żal punktów, 
bo musieliśmy podzielić się 
nimi z  rywalem, którego 
gonimy w  tabeli. Mieli-
śmy zakusy na trzy punk-
ty w tym meczu i niewiele 
brakowało, żebyśmy wy-
grali. Niestety, nie uniknę-
liśmy błędów i przeciwnik 
zdobył dwie bramki. Żałuję 
zwłaszcza tej drugiej, bo po 
przerwie mieliśmy optycz-
ną przewagę, doprowadzi-
liśmy do remisu 1:1 i wyda-
wało się, że możemy zrobić 
coś więcej, a po chwili do-
staliśmy bramkę ze stałego 
fragmentu i  znów gonili-
śmy. Liczyłem, że możemy 
wygrać z Jeziorakiem i jesz-
cze podnieść morale, któ-
re trochę odbudowaliśmy 
zwycięstwem w Elblągu. 

–  Wyjazdowe zwycięstwo 

Polonii nad rezerwami 

Olimpii zostało odebrane 

jako spora niespodzianka. 

Wygrana przełożyła się 

mentalnie na zespół? 

– Na pewno tak, bo to 
zwycięstwo i  teraz remis 
z Jeziorakiem grają na na-
szą korzyść. Wierzę, że je-
steśmy w stanie wykrzesać 
z siebie jeszcze więcej, żeby 
tych punktów jeszcze tro-
chę zdobyć. Przespaliśmy 
początek rundy, za mało 
było walki z naszej strony 
i  teraz jesteśmy w tarapa-
tach. 

– Zrobiliście to, co prawda, 

jako ostatni z zespołów 

walczących o utrzymanie, 

ale pokazaliście, że dla 

Polonii sezon jeszcze się nie 

skończył i że nie odpusz-

czacie. 

– ABSOLUTNIE NIE 
ODPUSZCZAMY! CAŁY 
CZAS, ODKĄD JESTEM 
W POLONII, DZIAŁAMY 
I MYŚLIMY O TYM, ŻE 
CZEKA NAS W TYM 
SEZONIE WALKA 
O UTRZYMANIE. TAKI JEST 
NASZ CEL I NIE ZŁOŻYMY 
BRONI. 

Chłopcy to rozumieją, 
pojawiają się licznie na 
treningach i bardzo mi się 
podoba, że cały czas wie-
rzą w sukces. Borykam się 
z różnymi problemami, bo 

większość piłkarzy Polonii 
pracuje zawodowo albo 
jeszcze się uczy, ale mimo 
wszystko nie brakuje im 
ambicji sportowych. Dla-
tego tak ważna była wy-
grana w Elblągu. W kilku 
poprzednich meczach na-
sze wyniki dla oka rzeczy-
wiście były fatalne, ale gra 
nie była już najgorsza. Na 
przykład powalczyliśmy 
z  Biskupcem (1:2 - red.). 
Naszym problemem na 
pewno są łatwo tracone 
gole, a niektóre z nich były 
wręcz kuriozalnie. 

– Dobrze, że to padło, bo 

czasami w waszych me-

czach dzieją się piłkarskie 

jaja. Gra defensywna jest 

największym problemem 

Polonii? 

– Tak, rzeczywiście to 
kuleje, choć akurat tu się 
zimą wzmocniliśmy. Z róż-
nych przyczyn musieliśmy  
jednak grać w różnych kon-
fi guracjach, więc na pew-
no brakowało stabilizacji. 
Od kilku meczów obronę 
mamy już trochę sztywniej-
szą, co to przekłada się na 
mniejszą liczbę traconych 
bramek. Mam nadzieję, że 
dalej pójdzie to w tym kie-
runku. Faktycznie trudno 
bez uśmiechu mówić o ta-
kim meczu jak z  Ełkiem, 
choć nam na pewno wte-
dy do śmiechu nie było 
(w Iłowie Mazur wygrał aż 
5:1, bo gospodarze zaliczyli 
dwa samobóje, a trzeci gol 
padł po tym, jak bramkarz 
Polonii trafi ł w napastnika 
rywali, a odbita piłka wpad-
ła do siatki - red.). 

– Nie było pomysłu, żeby 

pomóc zespołowi na 

boisku? W końcu w po-

przednim sezonie grał pan 

jeszcze w III lidze w Mła-

wiance Mława. 

– Gdy przychodziłem 
do Polonii, padły słowa 
o  grającym trenerze, ale 
nie brałem tego wtedy 
pod uwagę. Wcześniej już 
raz taką funkcję pełniłem 
i uznałem, że muszę przejść 
na drugą stronę mocy, czyli 
skupić się na pracy trener-
skiej. W pewnym momen-
cie przyszła jednak myśl, że 
jeszcze może buty założę, 
bo odpocząłem i nabrałem 
wigoru, ale na drodze sta-
nęły nam kwestie formal-
ne. Nawet przed Elblągiem 
miałem takie założenia 
w głowie. 

CHŁOPCY CHYBA 
SIĘ PRZESTRASZYLI 
MOJEGO POWROTU, 
WZIĘLI TO DO SIEBIE 
I SAMI SOBIE PORADZILI 
(ŚMIECH – RED.). JAKO 
CZYNNY ZAWODNIK 
W POPRZEDNIM SEZONIE 
TERAZ MUSZĘ MIEĆ 
DWUNASTOMIESIĘCZNĄ 
KARENCJĘ, ŻEBY ZGŁOSIĆ 
MNIE POZA OKIENKIEM. 
NIE ZROBILIŚMY TEGO DO 
KOŃCA MARCA, WIĘC NA 
RAZIE NICI Z MOJEJ GRY. 

– Końcówka sezonu to 

zawsze gorący okres. 

Czekają was jeszcze mecze 

i z czołówką, i z rywalami, 

który są tuż przed wami, 

więc chyba wciąż wszystko 

jest możliwe?

– Liczymy się z  tym, że 
rywale walczący o  utrzy-
manie też będą punkto-
wać, ale przede wszystkim 
musimy patrzeć na siebie. 
Jeśli uda nam się podtrzy-
mać serię, to będziemy li-
czyć się do samego końca. 
Jeśli jednak znowu będzie 
źle, wtedy zabraknie nam 

już czasu na odrabianie 
straty. Jeszcze długo nie 
będzie wiadomo, ile ze-
społów spadnie, więc tak 
naprawdę musimy ścigać 
Jezioraka i  Olimpię Ol-
sztynek, czyli zespoły, które 

teraz mają po 20 punktów. 
Patrzenie tylko na rezerwy 
Stomilu i  Constract to za 
mało. Z drugiej strony nie 
wiadomo, co ze Stomilem 
w II lidze. Życzę im utrzy-
mania, ale jeśli spadną 
i w klubie znów będzie jakiś 
reset, to nie wiadomo, czy 
utrzymają zespół rezerw. 
Nam wtedy będzie trochę 
łatwiej, ale na razie musi-
my skupić się na sobie. 

– Polonii uda się zapunk-

tować w sobotę w Gołdapi 

na najdalszym wyjeździe 

w sezonie? 

– Na pewno taki będzie 
nasz cel. Rominta już 
praktycznie o nic nie wal-
czy, bo ma zapewniony byt. 
Wiosną ekipa z  Gołdapi 
remisowała z Olsztynkiem 
i  Constractem Lubawa, 
a w sobotę przegrała z Eł-
kiem, więc to już raczej 
nie jest ta drużyna, która 
wygrała z  nami jesienią. 
Dlatego uważam, że jeste-
śmy w stanie wyrwać tam 
jakieś punkty. 

* 23. kolejka, piątek: 

Polonia Lidzbark Warmiń-
ski – Tęcza Biskupiec (20); 
sobota: Mamry Giżycko 
–  Olimpia Olsztynek (14), 
Znicz Biała Piska – Mazur 
Ełk (15), Mrągowia Mrągowo 
– Constract Lubawa, Rominta 
Gołdap – Polonia Iłowo (oba 
16), Jeziorak Iława – Motor 
Lubawa (17); niedziela: 

Olimpia II Elbląg – DKS Dobre 
Miasto (16), Stomil II Olsztyn 
– Granica Kętrzyn (17) 
 ŁUKASZ SZYMAŃSKI 

PO 22 KOLEJKACH

  1. Polonia LW. 51 68:20 
  2. Znicz 50 57:27 
  3. Mrągowia 43 50:31  
  4. Dobre Miasto 43 43:29  
  5. Rominta 40 38:29  
  6. Granica 39 42:25 
  7. Olimpia II 37 34:24  
  8. Tęcza 36 35:28  
  9. Mamry 24 32:51  
10. Mazur 22 32:31  
11. Motor 21 22:31  
12. Jeziorak 20 30:47  
13. Olimpia 20 27:44  
14. Constract 19 38:66  
15. Stomil II 14 27:58  
16. Polonia Ił. 12 25:59  

TAK BYŁO ROK TEMU

Na koniec sezonu 2022/23 Polo-
nia Iłowo czwartoligowego bytu 
musiała bronić w barażach, a jej 
rywalem była Victoria Barto-
szyce. Polonia zajęła wtedy 13. 
miejsce (barażowe) w IV lidze, 
a Victoria była druga w grupie 
1 okręgówki. Przed pierwszym 
meczem Paweł Miłoszewski, 
ówczesny trener bartoszy-
czan, najbardziej obawiał się 
Dominika Lemanka. - Bez 
niego Iłowo jest o kilkadziesiąt 
procent słabsze - ocenił wtedy 
Miłozewski. No i się nie mylił, 
bo w Iłowie gospodarze wygrali 
6:0, a trzy gole zdobył właśnie 
Lemanek. W tej sytuacji rewanż 
w Bartoszycach był jedynie 
formalnością - Polonia znowu 
zwyciężyła, tym razem 4:1. 
- Ten Lemanek do dzisiaj mi 
się śni - przyznaje ze śmie-
chem Paweł Miłoszewski, 
który obecnie prowadzi Orlęta 
Reszel, znowu mając spore 
szanse na awans do IV ligi. 
Orlęta mają tylko punkt straty 
do prowadzącej w tabeli grypy 
1 okręgówki Pisy Barczewo.
A Lemanek po zwycięskich 
barażach z Victorią ogłosił 
zakończenie kariery, po czym 
w sierpniu 2023 roku podpisał 
umowę z MKS Przasnysz. 
Dzisiaj, po 21 kolejkach, MKS 
jest zdecydowanym liderem V 
ligi, więc już niedługo zapewne 
będzie świętował awans. 
W tym miejscu warto wyjaśnić, 
że na Mazowszu jest jeden po-
ziom rozgrywkowy więcej, bo 
po IV lidze jest V liga, a dopiero 
potem okręgówka. Czyli tak 
naprawdę mazowiecka klasa 
okręgowa to odpowiednik 
warmińsko-mazurskiej klasy A. 
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W sezonie 2022/23 siłą napędową klubu z Iłowa był 
Dominik Lemanek (z lewej)

Trener Maciej Rogalski wierzy, że Polonia Iłowo obroni 
się przed spadkiem do okręgówki
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16 W PIERWSZYM MECZU, KTÓREGO STAWKĄ JEST BRĄZOWY MEDAL 
MISTRZOSTW POLSKI, SIATKARZE ASSECO RESOVII RZESZÓW 

PRZEGRALI 0:3 (-25, -28, -19) Z PROJEKTEM WARSZAWA

CZWARTEK-WTOREK  25-30.04.2024

PUCHAR EUROPY DLA DZIAŁDOWA?
TENIS STOŁOWY\\\ Dzisiaj o g. 19.40 w Grodzisku Mazowieckim rozpocznie się pierwszy mecz fi nału Pucharu Europy, w którym 
miejscowa Bogoria, najlepszy zespół fazy zasadniczej Superligi, podejmie Dekorglass. Rewanż w sobotę (g. 17) w Działdowie.

P
ierwszy raz dział-
dowianie do fi nału 
Pucharu Europy 
dotarli w 2018 roku, 

no i był to bardzo udany de-
biut, bowiem Dekorglass 
dwukrotnie ograł wtedy 
francuski zespół Chartres 
ASTT 3:1 i 3:1. W zwycię-
skim składzie byli wówczas 
m.in. Wong Chun Ting, Jiri 
Vrablik, Wang Yang i  Pa-
weł Fertikowski.

Po raz drugi w fi nale PE 
reprezentant naszego re-
gionu wystąpił w ubiegłym 
roku, jednak tym razem 
lepszy okazał się GV Hen-
nebont. W Działdowie go-
spodarze wygrali 3:2, ale 
we Francji lepsi okazali się 
rywale, którzy zwyciężając 
3:1, zdobyli puchar.

Obecny sezon europej-
skich pucharów działdo-
wianie - jako wicemistrzo-
wie Polski - rozpoczęli od 
Ligi Mistrzów. Niestety, nie 
udało się im awansować do 
Final Four, ale

za to mogli nadal rywa-
lizować w Pucharze Euro-
py. Na tym etapie zagrało 
osiem zespołów - cztery 
z eliminacji i  cztery, które 
- tak jak Dekorglass - od-
padły z Ligi Mistrzów.

W dwumeczach działdo-
wianie kolejno pokonali El 
Nino Praga i Felmbermayr 
Wels, dzięki czemu awan-
sowali do fi nału. No i dzi-
siaj pierwszy akt decydują-
cego starcia, ale poprzeczka 
wisi bardzo wysoko, bo Bo-
goria to nie tylko aktualny 
mistrz Polski, ale i najlep-
szy zespół fazy zasadniczej 
Superligi, który na dodatek 
w tym sezonie już dwukrot-
nie ograł Dekorglass:

>>> 3:0 W GRODZISKU 
MAZOWIECKIM (TAKUYA 
- DYJAS 3:0, REDZIMSKI 
- GROTH 3:0, GIONIS - 
KONISHI  3:2) 
>>> 3:1 W DZIAŁDOWIE 
(DYJAS - BADOWSKI 0:3, 
SAKOWICZ - GIONIS 0:3, 
GROTH - GAWLAS 3:0, 
DYJAS - GIONIS 1:3)

- Faworytem rzeczywiście 
wydaje się być Bogoria, ale 
to jest sport, więc każdy 
wynik jest możliwy - uwa-
ża Ferdynand Chojnowski, 
prezes Dekorglassu. - My 
na pewno zagramy w opty-
malnym składzie.

Optymalny skład klubu 
z Działdowa to: Jakub Dy-
jas, Jonathan Groth, Kaii 
Konishi i  Patryk Lewan-
dowski. Ale w  Grodzisku 
nie będą sami, bo na mecz 
wybiera się około 50 kibi-
ców Dekorglassu, którzy 
- przypomnijmy - całkiem 
zasłużenie uchodzą za naj-
lepszych w Polsce. 

>>> Relację na żywo 
z dzisiejszego meczu moż-
na obejrzeć w  TVP Sport 
(19.40). 

Rywalizacja w  Pucharze 
Europy to nie koniec emo-
cji w tym sezonie, bowiem 

pod koniec maja Dekor-
glass w półfi nale Superligi 
zagra z  bydgoską Gwiaz-
dą, która fazę zasadniczą 
zakończyła na drugim 
miejscu. Skąd taka dłu-
ga przerwa? - W  połowie 
maja odbędą się kwalifi -
kacje olimpijskie, dlatego 
półfi nały przesunięto na 
koniec maja - wyjaśnia 
prezes Chojnowski.

W PÓŁFINALE 
MISTRZOSTW POLSKI 
FAWORYTEM TAKŻE 
WYDAJĄ SIĘ BYĆ 
RYWALE DEKORGLASSU, 
KTÓRZY W SEZONIE 
ZASADNICZYM DWA RAZY 
OGRALI DZIAŁDOWIAN 
(3:1 I 3:2), A NA DODATEK 
TERAZ ZAGRAJĄ 
JESZCZE WZMOCNIENI 

TRULSEM MOREGARDEM 
- SZWED PRZED 
LATY WYSTĘPOWAŁ 
W DZIAŁDOWIE, 
A W 2021 ROKU ZOSTAŁ 
WICEMISTRZEM ŚWIATA. 

W drugim półfi nale Dar-
tom Bogoria Grodzisk Ma-
zowiecki zagra z  Polonią 
Bytom. Finał rozgrywek 
Superligi odbędzie się 
22 czerwca.

RANKING SUPERLIGI

1. Panagiotis Gionis (Dartom 
Bogoria) - 19 zwycięstw/2 
porażki
2. Diogo Carvalho (Balta AZS 
AWFiS Gdańsk) - 19/5
3. Vladislav Ursu (Polski Cu-
kier Gwiazda Bydgoszcz - 16/2
4. Jeongwoo Park (Global 
Pharma Orlicz 1924 Su-
chedniów) - 14/4 

5. Piotr  Chodorski (Akademia 
Zamojska Zamość) - 13/11 
(...)
9. Jonathan Groth (Dekor-
glass) - 11/3
(...)
12. Jakub Dyjas (Dekorglass) 
- 11/7

>>> Tenisistki stołowe 
KTS Enea Siarkopolu Tar-
nobrzeg na wyjeździe wy-
grały 3:2 z francuskim Eti-
val-Clairefontaine ASRTT 
w pierwszym meczu fi nało-
wym Ligi Mistrzyń. Zespół 
trenera Zbigniewa Nęcka 
jest o  krok od wygrania 
tych rozgrywek po raz 
trzeci z  rzędu, czego nikt 
wcześniej nie dokonał. We 
Francji nie mogła wystą-
pić liderka KTS Han Ying, 
która najprawdopodobniej 
będzie obecna podczas re-
wanżowego meczu w Tar-

nobrzegu. Zespół z Podkar-
pacia to 31-krotny mistrz 
Polski, poza tym cztery 
razy wygrał Ligę Mistrzyń 
w 2019, 2022, 2022 i 2023 
roku. Od początku zespół 
prowadzi trener Nęcek!

Mecz rewanżowy w Tar-
nobrzegu odbędzie się ju-
tro (relacja o  godz. 19.25 
w TVP Sport). 

* ETIVAL CLAIREFONTAINE 

- KTS ENEA SIARKOPOL 

TARNOBRZEG 2:3

Jieni Shao - Fu Yu 1:3 (8:11, 
9:11, 11:6, 9:11), Camelia Iacob 
- Yang Xiaoxin   0:3 (8:11, 4:11, 
11:13), Marie Migot - Elizabeta 
Samara 3:2 (11:8, 12:14, 11:8, 
5:11, 6:2), Jieni Shao - Yang 
Xiaoxin 3:2 (3:11, 11:8, 4:11, 
12:10, 6:5), Camelia Iacob - Fu 
Yu 0:3 (4:11, 13:15, 5:11)
 ARTUR DRYHYNYCZ

W rankingu indywidualnym Superligi Jakub Dyjas z Dekorglassu jest na 12. miejscu (11 zwycięstw i siedem porażek)
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PARTNER  WYDANIA

Podstawą prawną przystąpie-
nia Polski do UE jest Traktat 
Akcesyjny z 2003 r., podpisany 
16 kwietnia 2003 r. w Atenach. 
Rzeczywiście — Polska stała 
się państwem unijnym 1 maja 
2004 r., ale faktyczny proces in-
tegracji rozpoczął się od złożenia 
przez nasz kraj wniosku o człon-
kostwo w Atenach już 8 kwietnia 
1994 r., a następnie potwierdzenia 
wniosku przez wszystkie państwa 
członkowskie w Essen w dniach 
9-10 grudnia 1994 r. Jak zatem 
widać, integracja Polski z  Unią 
Europejską była procesem długo-
trwałym, dynamicznym i ciągłym 
— i poniekąd nadal trwa.

Wczesne stosunki polsko-euro-
pejskie (1988-1993)
Stosunki dyplomatyczne mię-

dzy Polską a Europejską Wspól-
notą Gospodarczą nawiązano 
16 września 1988 r. Rok później, 
19 września 1989 r., podczas 
pierwszej wizyty Prezesa Komi-
tetu Ministrów EWG w Polsce, 
podpisano w Warszawie porozu-
mienie o handlu i współpracy go-
spodarczej.

Zmiany w  polskiej polityce 
w trakcie i po roku 1989 umoż-
liwiły rozmowy dyplomatycz-
ne w  sprawie udziału Polski 
w  Europejskiej Wspólnocie 
Gospodarczej. Formalne nego-
cjacje rozpoczęły się 22 grudnia 
1990 r., a zakończyły prawie rok 
później, 16 grudnia 1991 r. „Umo-
wą Europejską ustanawiającą 
stowarzyszenie między Rzeczą-
pospolitą Polską a Wspólnotami 
Europejskimi i  ich Państwami 
członkowskimi”. Jednocześnie 
wraz z Umową Europejską Pol-
ska podpisała umowę handlową 
zawartą w Umowie Przejściowej, 
obowiązującej od 1 marca 1992 r.

Porozumienie Polski z  EWG 
weszło w życie 1 lutego 1994 r., 
trzy miesiące po wejściu w życie 
Traktatu z Maastricht. Pierwszym 
krokiem było powołanie Komi-
sji ds. Zjednoczenia RP z  UE, 
której zadaniem był nadzór nad 
realizacją nowych porozumień. 
W  ramach tej komisji prowa-
dzone były rozmowy na szczeblu 
ministerialnym w polskim par-
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lamencie. Komisja ds. Zjedno-
czenia Parlamentarnego pełniła 
rolę forum stosunków pomiędzy 
polskim parlamentem a  Parla-
mentem Europejskim.

Blisko akcesji (1993-1997)
Jeszcze przed rozpoczęciem 

negocjacji akcesyjnych w czerw-
cu 1993 r., podczas posiedzenia 
Rady Europejskiej w Kopenha-
dze, państwa członkowskie UE 
ofi cjalnie potwierdziły, że kraje 
Europy Środkowo-Wschodniej, 
obecnie stowarzyszone z  WE, 
przystąpią do UE po spełnieniu 
kryteriów ekonomicznych i po-
litycznych. 8 kwietnia 1994 r. 
Rząd RP złożył w Atenach for-
malny wniosek o  członkostwo 
w  Unii Europejskiej. Podczas 
szczytu Rady Europejskiej, któ-
ry odbył się w  Essen w  dniach 
9-10 grudnia 1994 r., państwa 

członkowskie przyjęły strategię 
przedakcesyjną, określającą ob-
szary i formy współpracy uznane 
przez UE za istotne dla przy-
spieszenia integracji. Proces ten 
potwierdził także, że UE była go-
towa przystąpić do rozszerzenia 
o kraje stowarzyszone. Formalne 
potwierdzenie strategii określonej 
w Białej Księdze w sprawie do-
stosowania krajów do wymogów 
wewnętrznego wolnego rynku, 
przyjętej na Szczycie Rady Euro-
pejskiej w Cannes w czerwcu 1995 
r. Biała Księga i przyjęte roczne 
programy przygotowawcze przez 
polski rząd, określiła ramy i sto-
sunki Polski z UE. 3 październi-
ka 1996 r. na mocy uchwały Rady 
Ministrów z 26 stycznia 1991 r. 
wszedł w życie Urząd Integracji 
Europejskiej, którego zadaniem 
była koordynacja i pomoc insty-
tucjom bezpośrednio zaangażo-

wanym w proces integracji Polski 
z Unią Europejską. Podstawową 
rolą Urzędu Integracji Europej-
skiej było zapewnienie realizacji 
zadań związanych z koordynacją 
polityk w sprawach związanych 
z integracją Polski z Unią Euro-
pejską. Dodatkowo odpowiadał 
za koordynację działań na rzecz 
dostosowania Polski do standar-
dów europejskich, a także zarzą-
dzanie pomocą zagraniczną, jaką 
Polska otrzymywała z Unii Euro-
pejskiej.

W styczniu 1997 r. Polska przyję-
ła Narodową Strategię Integracji 
(NSI), która określiła konkretne 
zadania stojące przed Polską na 
drodze do pełnego członkostwa 
w UE oraz kolejność ich realizacji. 
Rolą NSI było przede wszystkim 
przyspieszanie i  ukierunkowy-
wanie prac instytucji rządowych 

oraz zwiększanie świadomości 
społecznej na temat możliwych 
konsekwencji członkostwa Pol-
ski w UE. Działania adaptacyj-
ne do członkostwa prowadzono 
zgodnie z Ramami Narodowego 
Programu Przygotowania do 
Członkostwa w Unii Europejskiej 
opracowanymi przez rząd i przy-
jętymi 23 czerwca 1998 r. Ramy 
były corocznie (do 2001 r. włącz-
nie) modyfi kowane tak, by były 
zgodne ze strategią negocjacyjną 
polskiego rządu. Określiły sposo-
by realizacji priorytetów zawar-
tych w dokumencie Partnerstwo 
dla Członkostwa. Partnerstwo 
dla Członkostwa oraz Narodowy 
Program Przygotowań do Człon-
kostwa w Unii Europejskiej były 
bezpośrednio powiązane z decyzją 
Komisji Europejskiej o udostęp-
nieniu środków unijnych poprzez 
Phare, SAPARD i ISPA, będące 
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trzema instrumentami fi nanso-
wymi Unii Europejskiej, których 
celem była pomoc krajom kandy-
dującym w procesie przygotowa-
nia do przystąpienia.

Negocjacje (1997-2002)
Na podstawie zaleceń zawartych 

w opiniach Komisji Europejskiej 
z 16 lipca 1997 r. Rada Europejska 
na posiedzeniu w Luksemburgu 
12-13 grudnia 1997 r. podjęła 
decyzję o rozpoczęciu negocjacji 
akcesyjnych z pięcioma krajami 
Europy Środkowo-Wschodniej: 
Polską, Czechami, Węgrami, Sło-
wenią i Estonią, a także z Cyprem. 
Dla wszystkich krajów kandy-
dujących z  Europy Środkowo-
-Wschodniej Rada Europejska 
uruchomiła wzmocnioną strate-
gię przedakcesyjną, obejmującą 
wdrożenie Porozumień Euro-
pejskich, Partnerstwa na rzecz 
Członkostwa oraz nową wersję 
programu PHARE.

Proces rozszerzenia UE zo-
stał formalnie zainaugurowany 
na posiedzeniu Rady do Spraw 
Ogólnych 30 marca 1998 r. 

Polska przyjęła wówczas 31 
grudnia 2002 r. jako datę go-
towości do członkostwa w Unii 
Europejskiej. Badanie zgodno-
ści obowiązującego prawa kra-
jów kandydujących z  prawem 
UE rozpoczęło się 31 marca 
1998 r. w Brukseli. Po zakończe-
niu badania, w tym samym czasie 
na wniosek krajów kandydują-
cych podjęto właściwe negocja-
cje, aczkolwiek indywidualnie 
z  każdym z  kandydatów od 10 
listopada 1998 r. Od 16 kwietnia 
1999 r. rozpoczęły się regularne 
spotkania dyrektorów politycz-
nych i korespondentów europej-
skich, kraje stowarzyszone i UE 
rozpoczęły dialog polityczny. Na 
potrzeby negocjacji UE powołała 
37 grup zadaniowych odpowie-
dzialnych za wypracowywanie 
porozumień w swoich obszarach. 
Przewodniczącymi Polskiego Ze-
społu Negocjacyjnego (PZN) byli 
kolejno: Jacek Saryusz-Wolski 
(1997-2001) i  Danuta Hübner 
(2001-2004).

Główną rolą negocjacji było 
wypracowanie wspólnego sta-
nowiska pomiędzy Przewod-

PARTNER  WYDANIA

niczącym PZN a  Komisarzem 
UE ds. rozszerzenia i  przed-
łożenie go do zatwierdzenia 
Komisji Europejskiej, która 
przygotowała do akceptacji 
projekt zrewidowanego wspól-
nego stanowiska całej UE przez 
15 państw członkowskich Rady 
Europejskiej. Celem negocjacji 
było przygotowanie traktatu ak-
cesyjnego, który został przyjęty na 
ostatnim posiedzeniu Międzyrzą-
dowej Konferencji Akcesyjnej.

W październiku 1990 r. podjęto 
decyzję o połączeniu stolic krajów 
zrzeszonych w Sekretariacie Rady 
UE za pomocą specjalnie przygo-
towanej sieci łączności. Do 2000 
r. Polsce udało się zakończyć roz-
mowy w 25 z 30 obszarów nego-
cjacyjnych, a w 9 z nich udało się 
uzgodnić okresy przejściowe. Po-
zostałe 5 obszarów negocjowano 
w latach 2001-2002.

Przystąpienie (2003-2004)
Traktat Akcesyjny podlegał 

zatwierdzeniu i  przyjęciu bez-
względną większością głosów 
w  Parlamencie Europejskim 

9 kwietnia 2003 r. oraz jedno-
myślnie przez Radę Unii Euro-
pejskiej 14 kwietnia 2003 r. Ko-
lejnym etapem była ratyfi kacja 
traktatu przez wszystkie państwa 
członkowskie zgodnie ze swoimi 
wymogami konstytucyjnymi — 
z wyjątkiem Irlandii, gdzie zosta-
ła ratyfi kowana po ogólnokrajo-
wym referendum, podczas gdy 
pozostałe państwa członkowskie 
przyjęły je w formie głosowania 
parlamentarnego. Traktat wszedł 
w życie po zakończeniu procedury 
ratyfi kacyjnej UE. W Polsce osta-
teczny proces jej przyjęcia odbył 
się w formie ogólnokrajowego re-
ferendum w dniach 7-8 czerwca 
2003 r.

Polacy odpowiedzieli na nastę-
pujące pytanie:
„Czy wyrażasz zgodę na wej-

ście Rzeczypospolitej Polskiej do 
Unii Europejskiej?”

Z  opublikowanych wyników 
Państwowej Komisji Wyborczej 
wynika, że do głosowania przy-
stąpiło 58,85% uprawnionych 

do głosowania (tj. 17 586 215 z 29 
868 474 osób), z  czego 77,45% 
(tj. 13 516 612) odpowiedziało 
twierdząco. 22,55% z nich (tj. 3 
936 012) odpowiedziało, że nie. 
Wyniki wykazały także, że za nie-
ważne uznano 126 194 głosów.

Traktat Akcesyjny podpisa-
ny 16 kwietnia 2003 r. w  Ate-
nach był podstawą prawną dla 
wejścia do Unii Europejskiej 
10 krajów Europy Środkowej i Po-
łudniowej: Cypru, Czech, Estonii, 
Łotwy, Litwy, Malty, Polski, Sło-
wacji, Słowenii i Węgier. I tak 20 
lat temu Polska stała się krajem 
Unii Europejskiej, a my wszyscy 
nie przestaliśmy być Polakami, 
ale dodatkowo staliśmy się oby-
watelami Unii Europejskiej — 
Europejczykami z certyfi katem, 
można by rzec…

Magdalena Maria Bukowiecka

Korzystałam ze stron gov.pl i dzieje.pl oraz 

z Encyclopædia Britannica.
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W  dniach 6-9 czerwca 2024 
r. miliony Europejczyków będą 
uczestniczyć w  kształtowaniu 
przyszłości europejskiej demokra-
cji — tym razem przy okazji wy-
borów europejskich. My do urn 
pójdziemy w niedzielę 9 czerwca. 
To wyjątkowy moment, w którym 
wszyscy wspólnie możemy decy-
dować o przyszłości Unii Euro-
pejskiej. Głosowanie jest zawsze 
ważne, czy to na szczeblu lokal-
nym, krajowym czy europejskim. 
To też doskonała okazja, aby wy-
razić swoją opinię na tematy, któ-
re nas interesują.

Warto wykorzystać swój głos!
Może to i brzmi trywialnie, ale 

nasz głos naprawdę może zmie-
niać świat, w którym żyjemy. Na 
co dzień łatwo zapomnieć, jak 
wiele osób ma wpływ na wynik 
wyborów europejskich. Tym-
czasem Parlament Europejski 
przyjmuje przepisy, które dotyczą 
wszystkich: dużych krajów i ma-
łych społeczności, potężnych fi rm 
i młodych start-upów, globalnych 
i lokalnych. Przepisy UE dotyczą 
priorytetów większości ludzi: 
środowiska, bezpieczeństwa, mi-
gracji, polityki społecznej, praw 
konsumentów, gospodarki, pra-
worządności i wielu innych. Dziś 
każdy ważny temat krajowy ma 
także wymiar europejski. 

Nasz głos zadecyduje, którzy 
posłowie do Parlamentu Europej-
skiego będą nas reprezentować 
przy przygotowywaniu nowych 
ustaw i  mieć wpływ na wybór 
Komisji Europejskiej. Te decyzje 
będą kształtować nasze codzienne 
życie przez następne 5 lat.

Stawić czoła globalnym 
wyzwaniom
W coraz bardziej złożonym, nie-

stabilnym i wzajemnie powiąza-
nym świecie Unia Europejska 
stawia czoła globalnym wyzwa-
niom, z którymi żaden kraj UE 
nie jest w stanie poradzić sobie 
samodzielnie. Sprostanie wielu 
wyzwaniom, przed którymi sto-
imy, nie jest łatwym zadaniem, 
a głosowanie to sposób, aby wpły-
nąć na kierunek tego procesu.

WYBORY DO PARLAMENTU UE 
CORAZ BLIŻEJ

WYBORY DO PARLAMENTU EUROPEJSKIEGO ODBĘDĄ SIĘ W CAŁEJ UNII EUROPEJSKIEJ 
W DNIACH 6-9 CZERWCA 2024 R. JAK DZIAŁA PARLAMENT I CO KONKRETNIE ROBI DLA OBYWATELI UNII? 

CO ROBIĄ EUROPOSŁOWIE? I DLACZEGO NASZ UDZIAŁ W GŁOSOWANIU MA ZNACZENIE? 
PYTAMY— I ODPOWIADAMY!

W obronie demokracji
Demokracji nigdy nie należy 

uważać za coś oczywistego. Jest 
to zbiorowe osiągnięcie i zbioro-
wa odpowiedzialność, w  której 
wszyscy mamy do odegrania 
rolę. Demokracja zaczyna się od 
ludzi: zaczynamy od głosowania 
w wyborach europejskich, a decy-
zje tam podjęte mają wpływ na 
nasze życie. Jeśli nie zagłosujemy, 
nie będziemy mogli kształtować 
przyszłości — demokracja parla-
mentarna europejska traci swoją 
siłę, a jej wartości tracą znaczenie.

Wniosek jest prosty: Im więcej 
ludzi głosuje, tym silniejsza staje 
się demokracja.

Czym są wybory europejskie? 
Jak wybierani są eurodeputo-
wani?
Co pięć lat obywatele krajów 

Unii Europejskiej wybierają 
swoich przedstawicieli na człon-
ków Parlamentu Europejskiego 
(MEP): ponad 700 członków, re-
prezentujących prawie 450 milio-
nów Europejczyków. Posłowie do 
Parlamentu Europejskiego pracu-
ją w naszym imieniu, debatując, 
kształtując i uchwalając przepisy 
dotyczące kwestii kluczowych dla 
naszego codziennego życia.

Czym jest Parlament 
Europejski?
Parlament Europejski jest jed-

nym z organów ustawodawczych 
Unii Europejskiej i  jedną z  jej 
siedmiu instytucji. Wraz z Radą 
Unii Europejskiej (zwaną Radą, 
a nieformalnie Radą Ministrów) 
przyjmuje prawodawstwo eu-
ropejskie na wniosek Komisji 
Europejskiej. Parlament składa 
się z 705 członków — posłów do 
PE, a po wyborach europejskich 
w czerwcu 2024 r. liczba ta wzroś-
nie do 720. Po parlamencie Indii 
reprezentuje drugi co do wielko-
ści demokratyczny elektorat na 
świecie — z elektoratem liczącym 
375 milionów uprawnionych do 
głosowania w 2019 r.

Parlament Europejski jest jedy-
nym na świecie zgromadzeniem 
ponadnarodowym wybieranym 
w  wyborach bezpośrednich. To 
jedyny organ UE wybierany bez-
pośrednio przez obywateli. Człon-
kowie Parlamentu Europejskiego 
reprezentują interesy obywateli 
UE na szczeblu europejskim. Par-
lament broni wolności, równości 
i praworządności w całej UE oraz 
promuje demokrację i prawa czło-
wieka na całym świecie. Wybiera 
też przewodniczącego Komisji 

Europejskiej i czuwa nad tym, aby 
instytucje UE prawidłowo wyko-
nywały swoją pracę. Posłowie do 
PE decydują, w jaki sposób wyda-
wane są pieniądze UE i podpisują 
budżet UE.

Z kart historii
Parlament, podobnie jak inne 

instytucje UE, nie miał swojego 
obecnego kształtu, kiedy zbierał 
się po raz pierwszy 10 wrześ-
nia 1952 r. Jedna z najstarszych 
wspólnych instytucji zaczynała 
jako Wspólne Zgromadzenie 
Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i  Stali (EWWiS). Było to zgro-
madzenie doradcze składające 
się z  78 wyznaczonych parla-
mentarzystów, wywodzących 
się z parlamentów narodowych 
państw członkowskich, nie po-
siadających uprawnień ustawo-
dawczych. Zmiany, jakie zaszły 
od jego założenia, podkreślił 
prof. David Farrell z Uniwersytetu 
w Manchesterze: „Przez większą 
część swojego życia Parlament 
Europejski mógł słusznie być 
nazywany «wielojęzycznym miej-
scem rozmów»”.

Jakie uprawnienia 
ma Parlament Europejski?
Wspólnie z  przedstawicielami 

rządów krajów UE eurodeputo-
wani kształtują i decydują o no-
wych przepisach prawnych, które 
wpływają na wszystkie aspekty 
życia w  całej Unii Europejskiej, 
od wspierania gospodarki i walki 
z ubóstwem po zmiany klimatycz-
ne i bezpieczeństwo. Posłowie do 
PE zwracają uwagę na ważne te-
maty polityczne, gospodarcze i spo-
łeczne oraz stoją na straży wartości 
Unii Europejskiej: poszanowania 
praw człowieka, wolności, demo-
kracji, równości i praworządności. 
Parlament zatwierdza budżet UE 
i  kontroluje sposób wydawania 
pieniędzy. Wybiera także prze-
wodniczącego Komisji Europej-
skiej, mianuje swoich komisarzy 
i pociąga ich do odpowiedzialności.

Parlament Europejski posiada 
władzę ustawodawczą w tym sen-
sie, że przyjęcie prawodawstwa 
UE zwykle wymaga jego zgody 
oraz zgody Rady — co równa się 
dwuizbowej legislaturze. Nie po-

siada jednak formalnie prawa ini-
cjatywy, czyli prawa do formalnego 
wszczęcia procedury ustawodaw-
czej w taki sposób, w jaki posiada 
to większość parlamentów naro-
dowych państw członkowskich. 
W przypadku UE prawo inicjatywy 
jest prerogatywą Komisji Europej-
skiej. Niemniej jednak zarówno 
Parlament, jak i Rada mają prawo 
zwrócić się do Komisji o wszczęcie 
procedury ustawodawczej i przed-
stawienie wniosku.

Parlament jest, w  rozumieniu 
protokołu, „pierwszą instytucją” 
Unii Europejskiej, wymienio-
ną jako pierwsza w  jej trakta-
tach i posiadającą ceremonialne 
pierwszeństwo przed innymi in-
stytucjami UE. Ma równe upraw-
nienia ustawodawcze i budżetowe 
z Radą, z wyjątkiem kilku kwestii 
wymagających specjalnych pro-
cedur legislacyjnych. Ma także 
równą kontrolę nad budżetem 
UE. Ostatecznie Komisja Euro-
pejska, która pełni funkcję wła-
dzy wykonawczej UE, odpowiada 
przed Parlamentem. W szczegól-
ności Parlament może zdecydo-
wać, czy zatwierdzić kandydaturę 
Rady Europejskiej na przewodni-
czącego Komisji, a także ma za za-
danie zatwierdzać (lub odrzucać) 
nominację całej Komisji. Może 
następnie zmusić obecną Komisję 
do rezygnacji, przyjmując wnio-
sek o wotum nieufności.

Siedziba
Siedziba Parlamentu ofi cjalnie 

znajduje się w  Strasburgu we 
Francji, a biura administracyjne 
znajdują się w mieście Luksem-
burg. Sesje plenarne zwykle od-
bywają się w  Strasburgu przez 
cztery dni w miesiącu, ale czasa-
mi odbywają się dodatkowe sesje 
w Brukseli, podczas gdy posiedze-
nia komisji Parlamentu odbywają 
się głównie w Brukseli. W prakty-
ce Parlament pracuje 3 tygodnie 
w miesiącu w Brukseli i tydzień (4 
dni) w Strasburgu.

Jakie zasady wyborów europej-
skich są wspólne we wszystkich 
krajach UE?
Przeprowadzenie wyborów leży 

w gestii każdego kraju, ale muszą 
one stosować pewne wspólne za-
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sady. Wybory odbywają się w cią-
gu czterech dni, od czwartku do 
niedzieli. Obywatele UE mieszka-
jący w innym kraju UE mogą tam 
głosować i kandydować w wybo-
rach. Każdy obywatel może gło-
sować tylko raz. 

Od 1979 r. Parlament jest wy-
bierany bezpośrednio co 5 lat 
przez obywateli Unii Europejskiej 
w wyborach powszechnych. Fre-
kwencja w wyborach parlamen-
tarnych malała każdorazowo od 
1979 r. aż do 2019 r., kiedy to 
frekwencja wzrosła o 8 punktów 
procentowych i po raz pierwszy 
od 1994 r. przekroczyła 50%. 
Wiek uprawniający do głosowa-
nia wynosi 18 lat we wszystkich 

państwach członkowskich UE 
z wyjątkiem Malty, Belgii, Austrii 
i Niemiec — gdzie wynosi 16 lat, 
oraz Grecji — gdzie głosują oby-
watele, którzy ukończyli 17 lat.

Ilu posłów do Parlamentu Euro-
pejskiego jest wybieranych?
W czerwcu 2024 r. wybranych 

zostanie łącznie 720 posłów do 
Parlamentu Europejskiego, o 15 
więcej w porównaniu z poprzed-
nimi wyborami. Co do zasady 
liczba posłów do Parlamentu 
Europejskiego jest ustalana 
przed każdymi wyborami. Suma 
nie może przekroczyć 750 plus 
przewodniczący PE.

Ilu eurodeputowanych 
wybiera każde państwo?
Oto liczba posłów do Parlamen-

tu Europejskiego, którzy zostaną 
wybrani w każdym kraju w wybo-
rach europejskich w 2024 r.:
p Niemcy: 96
p Francja: 81
p Włochy: 76
p Hiszpania: 61
p Polska: 53
p Rumunia: 33
p Holandia: 31
p Belgia: 22
p Grecja: 21
p Czechy: 21
p Szwecja: 21
p Portugalia: 21
p Węgry: 21

p Austria: 20
p Bułgaria: 17
p Dania: 15
p Finlandia: 15
p Słowacja: 15
p Irlandia: 14
p Chorwacja: 12
p Litwa: 11
p Słowenia: 9
p Łotwa: 9
p Estonia: 7
p Cypr: 6
p Luksemburg: 6
p Malta: 6

Liczba posłów do Parlamentu 
Europejskiego wybieranych z każ-
dego kraju UE jest uzgadniana 
przed każdymi wyborami i opie-

ra się na zasadzie degresywnej 
proporcjonalności, co oznacza, 
że każdy poseł do Parlamentu 
Europejskiego z większego kraju 
reprezentuje więcej obywateli 
niż poseł do Parlamentu Euro-
pejskiego z  mniejszego kraju. 
Minimalna liczba posłów do 
Parlamentu Europejskiego z do-
wolnego kraju wynosi sześciu, 
a maksymalna 96.

I  pamiętajmy: głosując, wy-
rażamy swój głos, pomagamy 
w wyborze kolejnego Parlamen-
tu Europejskiego i decydujemy 
o naszej przyszłości!

Magdalena Maria Bukowiecka

47524otbr-a-M

Gmina Dywity z  

REKLAMA
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Jak w ciągu ostatnich dwóch 
dekad zmieniła się Polska lokal-
na? To jedno z najważniejszych 
pytań, na które odpowiada 
specjalny raport przygotowany 
przez zespół dziennika "Rzecz-
pospolita".

- Ostatnie 20 lat było okre-
sem szybkiego wzrostu polskiej 
gospodarki i dynamicznych 
przekształceń polskich gmin, 
powiatów, miast i regionów, co 
każdy z nas może dostrzec na 
co dzień - zaznacza Bogusław 
Chrabota, redaktor naczelny 
"Rzeczpospolitej". - Postanowi-
liśmy podkreślić te zmiany, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
roli samorządów.

Podczas uroczystej gali nie za-
brakło debat, prelekcji, rozmów 
o 20-leciu Polski w Unii. Zapre-

zentowano to, co udało się zro-
bić przy pomocy europejskich 
funduszy w miastach i gminach, 
ale także dyskutowano o refor-
mach i przemianach w gospo-
darce, jakie mogą być konieczne 
dla dalszego szybkiego rozwoju 
Polski lokalnej.

Jednym z ważniejszych wyda-
rzeń było uhonorowanie Mi-
strzów Unijnych Środków. To 
nagrody za najwyższą wartość 
pozyskanych funduszy UE w 
przeliczeniu na mieszkańca. 
Stolica Warmii i Mazur oka-
zała się najlepszą w Polsce w 
kategorii miast powyżej 50 tys. 
mieszkańców.

- To ogromna satysfakcja, że 
nasza skuteczność kolejny raz 
została dostrzeżona - przyzna-
je Piotr Grzymowicz, będący 

prezydentem Olsztyna od 15 
lat. - Tym bardziej cenną jest 
odebrana przeze mnie nagro-
da, bo dotyczy całego okresu, 
gdy nasz kraj jest w unijnych 
strukturach. To zasługa nas 
wszystkich, ze szczególnym 
uwzględnieniem urzędników, 
którzy przygotowywali projekty 
i skutecznie zabiegali o unijne 
wsparcie tych zadań.

W ciągu 20 lat przynależno-
ści Polski do Unii Europejskiej, 
a także wykorzystując środki 
przedakcesyjne, w Olsztynie zre-
alizowanych zostało ponad 120 
projektów ze wspólnotowym 
dofi nansowaniem. Łączna war-
tość tych zadań to ponad cztery 
miliardy złotych, a pozyskane 
wsparcie wyniosło ponad dwa 
miliardy złotych.

OLSZTYN MISTRZEM UNIJNYCH ŚRODKÓW
SPECJALIŚCI DOCENILI PRACĘ WYKONANĄ PRZEZ WŁADZE OLSZTYNA OD CZASU PRZYSTĄPIENIA 

POLSKI DO WSPÓLNOTY. W WARSZAWIE PODSUMOWANO PROJEKT "SAMORZĄDY RZECZPOSPOLITEJ. 
20 LAT POLSKI W UNII EUROPEJSKIEJ".

FAKT, ŻE OLSZTYN JEST NIE TYLKO NAJLEPSZYM SAMORZĄDEM W KRAJU W POZYSKIWANIU 
I WYKORZYSTYWANIU PIENIĘDZY UNIJNYCH, ALE RÓWNIEŻ „MIASTEM NAJLEPSZYM DO ŻYCIA”, JEST PRAWDZIWYM 
POWODEM DO SATYSFAKCJI – POWIEDZIAŁ PREZYDENT PIOTR GRZYMOWICZ, KOMENTUJĄC NIEDAWNE RANKINGI 

„RZECZPOSPOLITEJ” I „BUSINESS INSIDER”.

„TEN TYTUŁ BĘDZIE Z NAMI 
PRZEZ DWADZIEŚCIA LAT”

Rozmowa 

z prezydentem 

Olsztyna

Piotrem 

Grzymowiczem

– Panie prezydencie, 1 maja 
będziemy świętowali 20-lecie 
wejścia Polski do Unii Europej-
skiej. Czy jest to wystarczający 
przedział czasu do wysnuwania 
ocen i podsumowań?
– Z całą pewnością to wystar-

czający czas, bo każdego dnia 
widzimy pozytywy wynikające 
z tej przynależności. Patrząc przez 
pryzmat naszej małej Ojczyzny 
– Olsztyna, pamiętam, jaki był 
przedtem, a jaki jest teraz. Często 
ta pamięć nam się zaciera i myśli-
my, że tak wielkomiejsko - ładnie, 
nowocześnie i funkcjonalnie było 
zawsze. Nie było. Potrzeba było 
wiele wysiłku, żeby to zmienić.

– Wszystko ma swoją cenę, ten 
wysiłek chyba też...
– Tak i  to niebagatelną. Sza-

cujemy, że w tym czasie w nasze 
miasto zostały zainwestowane 

4 miliardy złotych. To potężna 
kwota, ale też i  skala dokonu-
jących się zmian była ogrom-
na. Unia Europejska otworzyła 
przed nami swoje fi nansowe ra-
miona i każdy kto chociaż trochę 
śledził, co wynika z akcesji w jej 
pierwszych latach wiedział, że to 
jest nasze fi nansowe „5 minut”. 
Kiedy 15 lat temu objąłem urząd 
prezydenta Olsztyna byliśmy 
niestety spóźnieni. Dlatego od 
pierwszych dni ruszyliśmy do 
nadrabiania straconego czasu, 
aktywnie włączając się w  moż-
liwości korzystania z pieniędzy, 
jakie pojawiały się w kolejnych 
perspektywach fi nansowych na-
kreślanych przez Unię.

– Ale udało się, pojawiły się 
znaczące sukcesy...
– Nie od razu. Wśród mieszkań-

ców było wielu sceptyków i nie-
dowiarków. Dla wielu nakreślane 
przeze mnie perspektywy wyda-
wały się niewiarygodne, ale oka-
zywało się, że nie mieli racji, a ja  
miałem dużą satysfakcję, kiedy 
„dowoziłem” projekty. Co ważne, 
nasza aktywność w  pozyskiwa-
niu środków unijnych była coraz 
częściej zauważana.

– Zatem nagroda za umiejętne 
wykorzystanie środków unijnych 
jest wspaniałym podsumowa-
niem ...
– Tak. Nagroda „Mistrz Unij-

nych Środków, w kategorii miasta 
powyżej 50 tys. mieszkańców”, 
to rzeczywiście nagroda z której 
możemy być jako społeczność 
Olsztyna dumni. Fakt, że Olsztyn 
jest najlepszym samorządem 
w kraju w pozyskiwaniu i wyko-
rzystywaniu pieniędzy unijnych 
jest powodem do satysfakcji. To 
także swoista nagroda dla wszyst-
kich, którzy byli w te procesy za-
angażowani, a głównie myślę tu 
o podległych mi urzędnikach, bo 
to przede wszystkim ich sukces. 
Ten tytuł będzie z nami przez co 
najmniej kolejne dwadzieścia 
lat, a  projekty których dotyczy 
będą tym, co po nas zostanie. 
Równie mocno cieszy mnie fakt, 
że konsekwencją aktywnego wy-
korzystywania środków unijnych 
jest pierwsze miejsce Olsztyna 
w  rankingu „miast najlepszych 
do życia” przygotowanym przez 
Business Insider. To wyjątkowe 
wyróżnienie i  nagroda za lata 
inwestycyjnych utrudnień i wy-
rzeczeń.

MATERIAŁ PARTNERSKI 50024OTBR-A
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INWESTYCJE W OLSZTYNIE Z WYKORZYSTANIEM 

ŚRODKÓW UNIJNYCH

TRAKCJA TRAMWAJOWA

Jeden z najbardziej ambitnych 
projektów realizowanych w ostat-
nich latach w Olsztynie. Na inwe-
stycję składa się nie tylko budowa 
linii tramwajowej, ale także kolej-
nej zajezdni i zakup najnowocześ-
niejszego w kraju taboru. Przy tej 
okazji nasadzono prawie trzy tys. 
nowych drzew i kilkadziesiąt tys. 
roślinności niskopiennej. Reali-
zacja wiązała się z przebudową 
podziemnej infrastruktury oraz 
układu niektórych ulic.

Rok oddania do użytku: etap I – 
2015 r. (koszt 662,9 mln zł), etap 
II – 2023 r. (koszt 654,6 mln zł). 

I  etap - Program Operacyjny 
Rozwój Polski Wschodniej 2007-
2013 

II etap - Program Operacyjny 
Polska Wschodnia na lata 2014-
2020

CRS "UKIEL" I URZĄDZENIE 
BRZEGÓW JEZIORA UKIEL

Podziwiane w kraju i zagranicą, 
każdego roku odwiedzane przez 
około 1,5 miliona osób. CRS 
„Ukiel” jest prawdziwą olsztyń-
ską perłą. Kompleks tworzą pla-
że z pomostami i wodnym placem 
zabaw, liczne restauracje, boiska 
do siatkówki plażowej (także hala 
z podgrzewanym piaskiem), korty 
do squasha, siłownia czy gabine-
ty odnowy biologicznej z sauną. 
Nie brakuje wypożyczalni sprzę-
tu sportowego.

Rok oddania do użytku: CRS 
"Ukiel" - 2015 r. (koszt 95,3 mln 

zł), Centrum Żeglarstwa Wod-
nego i Lodowego - 2015 r. (31,6 
mln zł), Olsztyńskie Centrum Ka-
jakarstwa - 2016 r. (20,6 mln zł).

Regionalny Program Operacyj-
ny Warmia i Mazury 2007-2013

PARK CENTRALNY

Dziś jedna z „zielonych” wizytó-
wek miasta, niegdyś zaniedbany 
teren po dawnych ogródkach 
działkowych i gazowni. Sercem 
parku w  zakolu Łyny jest plac 
z kameralnym amfi teatrem i fon-
tanną. Do dyspozycji mieszkań-
ców oddano altany, ławki, liczne 
ścieżki rowerowe oraz spacerowe. 
Całość uzupełnia oświetlenie par-
kowe oraz urokliwe kładki prze-
rzucone przez rzekę.

Rok oddania do użytku: 2015 r. 
(koszt 19,8 mln zł).

Regionalny Program Operacyj-
ny Warmia i Mazury 2007-2013

HALA URANIA

Po gruntownej przebudowie 
postrzegana jest jako jedna 
z  najnowocześniejszych wie-
lofunkcyjnych hal sportowo-
-widowiskowych w  Polsce. Ma 
niemal dwukrotnie większą wi-
downię w głównej części, która 
może pomieścić cztery tysiące wi-
dzów, poza tym salę rozgrzewko-
wą (z trybunami na 1000 osób), 
szereg mniejszych sal, np. do 
judo, gabinety odnowy, ścianka 
wspinaczkowa, kryte lodowisko 
i podziemny parking.

Rok oddania do użytku: 2023 
r. (koszt 245 mln zł).

Regionalny Program Operacyj-
ny Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego na lata 2014-2020 
i budżet państwa! 

ŁYNOSTRADA

Niezaprzeczalny efekt współ-
pracy mieszkańców i władz mia-
sta. Fragment trasy, który zwycię-
żył w głosowaniu Olsztyńskiego 
Budżetu Obywatelskiego został 
rozbudowany do niemal dziewię-
ciokilometrowego szlaku. Trasę 
można podzielić na trzy główne 
odcinki, a każdy z nich ma swój 
niepowtarzalny klimat.

Rok oddania do użytku: 2019 r. 
(koszt 22,7 mln zł).

Regionalny Program Operacyj-
ny Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego na lata 2014-2020

OLSZTYŃSKI PARK 
NAUKOWO-

TECHNOLOGICZNY

Kompleks pracowni, laborato-
riów i biur będący jedną z więk-
szych inwestycji infrastruk-
turalnych gminy Olsztyn. Na 
powierzchni 14 tysięcy m kw. po-
wstała przestrzeń, gdzie przedsię-
biorcy, obok różnorodnych usług 
wspierających ich rozwój, znajdą 
bogatą ofertę biur i sal konferen-
cyjnych, powierzchni co-workin-
gowych, czy nowoczesnych jed-
nostek laboratoryjnych. OPN-T 
poprzez wsparcie w powstawaniu 
i rozwoju kolejnych start-upów, 
tworzy korzystne warunki dzia-
łania dla inwestorów.

W kompleksie jest m.in. Cen-
trum Propagacji Fal Radiowych 

w Jonosferze, w którym można 
monitorować stan jonosfery i po-
gody kosmicznej.

Rok oddania do użytku: 2013 r. 
(koszt 69,5 mln zł).

Program Operacyjny Rozwój 
Polski Wschodniej 2007-2013

PARKI MIEJSKIE, PLANTY
 I ZBIORNIKI RETENCYJNE

Odnawianie bądź urządzanie 
kolejnych terenów zielonych 
jest efektem inicjatyw podejmo-
wanych przez władze miasta oraz 
samych mieszkańców poprzez 
Olsztyński Budżet Obywatel-
ski. W  rezultacie chętni mogą 
wypoczywać m.in. na plantach 
u podnóża średniowiecznej ka-
tedry, w historycznych parkach 
Jakubowo, Podzamcze czy na 
terenach zielonych między osied-
lami Nagórki i Jaroty. Te ostatnie 
powstały przy jednym ze zbiorni-
ków retencyjnych, które można 
wykorzystać np. podczas pożarów 
czy do nawadniania zieleni miej-
skiej.

Rok oddania do użytku: Planty 
- 2018 r. (koszt 1,2 mln zł), park 
Jakubowo - 2019 r. (4,85 mln 
zł), park Podzamcze - 2014 r. 
(4,1 mln zł), Górka Jasia - 2018 
r. (1,5 mln zł), skwer przy pl. Pu-
łaskiego - 2018 r. -  0,9 mln zł, 
park Nagórki - Jaroty - 2023 r. 
(10 mln zł), rozbudowa systemu 
gospodarowania wodami opado-
wymi – 2023 r. (92,5 mln zł).

Podzamcze - Regionalny Pro-
gram Operacyjny Warmia i Ma-
zury 2007-2013

Pozostałe Parki – Regionalny 
Program Operacyjny Wojewódz-

twa Warmińsko-Mazurskiego na 
lata 2014-2020

Wody opadowe – Program Ope-
racyjny Infrastruktura i Środowi-
sko 2014-2020

ULICA BOHATERÓW BITWY 
WARSZAWSKIEJ 1920

Dla mieszkańców jest to arteria 
(nazywana częściej ul. Artyleryj-
ską) stanowiąca istotny element 
miejskiej tkanki drogowej łączą-
cej Zatorze z zachodnią częścią 
Olsztyna. Pozwala wygodnie do-
trzeć osobom z północnej części 
miasta nad jezioro Ukiel bądź 
Długie, czy położony na połu-
dnie od centrum - Uniwersytet 
Warmińsko-Mazurski.

Dla osób przejeżdżających przez 
miasto jest zaś połączeniem, któ-
re pozwala ominąć Śródmieście 
i dalej poprzez ul.  Schumana kie-
rować się m.in. na Ostródę kra-
jową drogą nr 16 czy Warszawę 
drogą nr 51. 

Rok oddania do użytku: 2012 r. 
(koszt 106,1 mln zł).

Program Operacyjny Infra-
struktura i  Środowisko 2007-
2013

Park CentralnyTrakcja tramwajowa

Hala Urania

ŁynostradaCRS "Ukiel" 

MATERIAŁ PARTNERSKI 50024OTBR-A
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Ul. Bohaterów Bitwy 
Warszawskiej 1920
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F

ISLANDIA

WIELKA

BRYTANIA

IRLANDIA

HISZPANIAPORTUGALIA

Dziś do Unii Europejskiej należy 27 krajów

UNIA 

EUROPEJSKA

p Austria
p Belgia
p Bułgaria
p Chorwacja
p Cypr
p Czechy
p Dania
p Estonia
p Finlandia
p Francja
p Niemcy
p Grecja
p Węgry
p Irlandia

p Włochy
p Łotwa
p Litwa
p Luksemburg
p Malta
p Holandia
p Polska
p Portugalia
p Rumunia
p Słowacja
p Słowenia
p Hiszpania
p Szwecja
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RANCJA

NIEMCY POLSKA

LITWA

ŁOTWA

ESTONIA

SŁOWACJA

WĘGRY

CHORWACJA

AUSTRIA

REPUBLIKA
CZESKA

BIAŁORUŚ

UKRAINA

TURCJA

GRECJA

CYPR

RUMUNIA

BUŁGARIA

GRUZJA

MOŁDAWIA

ARMENIA

SŁOWENIA

BOŚNIA
I HERCEGOWINA

KOSOWO

MONTENEGRO

MACEDONIA

ALBANIA

SERBIA

SZWAJCARIA

BELGIA

DANIA

HOLANDIA

SZWECJA

FINLANDIA
NORWEGIA

ROSJA
ROSJA

WŁOCHY
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rodzinom.

Klientów.

ZAPROJEKTOWANE 

W TROSCE 

o Twój komfort 

 ul. Ogrodowa 
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Winston Churchill powie-
dział kiedyś: „Mówcy powinni 
mieć na uwadze nie tylko to, by 
wyczerpać temat, ale także, by 
nie wyczerpać słuchaczy”. I  to 
właściwie kwintesencja debaty 
oksfordzkiej, w  której z  jednej 
strony przekonać drugą stro-
nę do swoich argumentów, ale 
z drugiej — by traktować opo-
nenta z przynależnym mu sza-
cunkiem, nie tylko wysłuchać 
jego racji, ale też szczegółowo 
się do nich odnieść. I  właśnie 
taka debata odbyła się 5 marca 
w V Liceum Ogólnokształcącym 
im. Wspólnej Europy. Uczniowie 
z  tej szkoły wylosowali stronę 
opozycji. Ich oponentem w de-
bacie byli uczniowie z Zespołu 
Szkół im. Krzysztofa Celestyna 
Mrongowiusza w Olsztynku. 

Dramatis Personæ
W debacie oksfordzkiej udział 

biorą: Marszałek, któremu asy-
stuje Sekretarz, drużyna Propo-
zycji, drużyna Opozycji, Jurorzy 
oraz Audytorium, czyli publicz-
ność.

Audytorium — to publiczność 
powinna być w debacie najważ-
niejsza. Do niej przemawiają 
mówcy, jej perspektywę stara-
ją się przyjąć jurorzy podczas 
turnieju. Ogląda debatę, może 
zadawać mówcom pytania po 
jej zakończeniu.

Propozycja — pełni rolę „pro-
ponujących” tezę. Podstawowym 
zadaniem drużyny propozycji 
jest udowodnienie prawdziwo-

DEBATOWAĆ PO OKSFORDZKU!
DEBATA OKSFORDZKA JEST BARDZO SFORMALIZOWANYM RODZAJEM DYSKUSJI, W KTÓREJ DWIE DRUŻYNY TOCZĄ 

UPORZĄDKOWANY SPÓR WOKÓŁ PRAWDZIWOŚCI POSTAWIONEJ W DEBACIE TEZY, WOBEC KTÓREJ ZAJMUJĄ USTALONE 
WCZEŚNIEJ W WYNIKU LOSOWANIA STANOWISKO. NASZA DEBATA ODBYWAŁA SIĘ POD HASŁEM „GŁOSUJĘ=DECYDUJĘ”, 

A TEZA BRZMIAŁA: „TWÓJ GŁOS MA WPŁYW NA PRZYSZŁOŚĆ UNII EUROPEJSKIEJ”.

ści tezy. Mówcy w toku swoich 
wystąpień muszą swoją argu-
mentacją wykazać, że zawarte 
w tezie postulaty lub stwierdze-
nia są słuszne lub prawdziwe. 
Naturalną przewagą drużyny 
propozycji jest fakt, że rozpo-
czyna ona debatę, dzięki czemu 
uzyskuje większy wpływ na to, 
w jakim obszarze będzie toczyła 
się dyskusja. Propozycja zasiada 
zawsze po prawicy Marszałka.

Opozycja — to drużyna „obala-
jąca” tezę, której zadaniem jest 
wykazanie, że postulaty wska-
zane przez propozycję w  tezie 
są błędne lub nieprawdziwe. 
Drużyna opozycji argumentuje 
przeciw tezie, starając się jedno-
cześnie wykazać błędy w argu-
mentacji przeciwnika. To przede 
wszystkim na opozycji spoczywa 
ciężar kontrargumentacji w de-
bacie. Przewagą opozycji jest 
to, że jej czwarty mówca mówi 
w debacie jako ostatni.

Jurorzy — oceniają debatę na 
podstawie zawartych w  karcie 
oceny kryteriów. Każdy Juror 
wskazuje drużynę, która w jego 
mniemaniu wygrała dyskusję. 
Zadaniem Jurora jest dokonanie 
swojej oceny debaty z perspek-
tywy doświadczonej, „wyrobio-
nej” i przygotowanej publiczno-
ści. Choć Juror ocenia drużyny 
przy pomocy karty oceny, musi 
wskazać tylko jednego zwycięz-
cę (reguła ta ma odzwierciedlić 
dylemat każdego widza z audy-
torium, który fi nalnie wskazał-
by zwycięstwo propozycji lub 

opozycji). Oznacza to, że nawet 
w  przypadku remisu punkto-
wego na karcie oceny Juror 
musi opowiedzieć się po jednej 
ze stron.

Sekretarz — asystuje Mar-
szałkowi w prowadzeniu deba-
ty. Jest osobą odpowiedzialną 
za kwestie techniczne. Jego 
podstawowym obowiązkiem 
jest mierzenie czasu wystąpień 
poszczególnych mówców i kon-
trola sprzętu wykorzystywanego 
podczas debaty.

Marszałek — jest gospoda-
rzem debaty, który w  sposób 
godny i uroczysty czuwa nad jej 
porządkiem, przestrzeganiem 
regulaminu i uświęconych tra-
dycją zwyczajów. To on ogła-
sza tezę debaty, przedstawia jej 
uczestników i udziela im głosu. 
Ma prawo napominać mówców 
i publiczność, jeśli naruszają za-
sady. W skrajnych przypadkach 
może odebrać głos uczestniko-
wi czy nawet wyprosić go z sali. 
Konwencja wymaga, by podczas 
debaty okazywać Marszałkowi 
należyty szacunek. Wspólnie 
z  Jurorami decyduje o  przy-
znaniu ewentualnych punk-
tów ujemnych.

Nasi Jurorzy i Goście
Urszula Gacek: przewodni-

cząca Jury, międzynarodowa 
obserwatorka wyborów w  roli 
Szefa Misji m.in. w USA, Fran-
cji, Albanii, Armenii, Serbii, 

Kazachstanie i Turkmenistanie. 
Była senator RP, była poseł do 
Parlamentu Europejskiego, stała 
przedstawicielka RP przy Radzie 
Europy, konsul generalny RP 
w Nowym Jorku. W Team Euro-
pe zajmuje się organizacją i ob-
serwacją wyborów, aktywnym 
udziałem obywateli w procesach 
demokratycznych, zwłaszcza 
grup niedostatecznie reprezen-
towanych, promowaniem kobiet 
w życiu publicznym, szkoleniami 
z dyplomacji, w tym dyplomacji 
wielostronnej w Unii Europej-
skiej, mentoringiem. 

Sylwia Rembiszewska-Piątek: 
wiceprezydent Olsztyna, zaj-
muje się sprawami związanymi 
z  edukacją, sportem, polityką 
zdrowotną i  społeczną oraz 
współpracą z organizacjami po-
zarządowymi. Przez ostatnie 3 
lata była dyrektorem wydziału 
zdrowia i  polityki społecznej 
w  olsztyńskim ratuszu, ale jej 
praca w magistracie jest znacz-
nie dłuższa. Bo na rzecz samo-
rządu i mieszkańców — czyli nas 
wszystkich — pracuje od 20 lat. 
„Człowiek przede wszystkim” — 
to jej hasło. 

Piotr Maciej Kaczyński: pub-
licysta i szkoleniowiec z zakresu 
integracji europejskiej. Ekspert 
Fundacji im. Bronisława Gerem-
ka. Specjalizuje się w  procesie 
decyzyjnym Unii Europejskiej 
oraz w  debacie o  przyszłości 
Unii. Jako akredytowany wy-
kładowca Europejskiego Insty-
tutu Administracji Publicznej 

(EIPA) w Maastricht przeszkolił 
m.in. ponad 1 300 pracowników 
instytucji UE z procesu decyzyj-
nego. Regularnie zabiera głos 
w debacie publicznej na tematy 
europejskie. 

Swoją obecnością i  udziałem 
w  audytorium debatę zaszczy-
cili: Jolanta Skrzypczyńska 
— warmińsko-mazurska ku-
rator oświaty, Anna Gawlicka 
z  Głównego Punktu Informa-
cyjnego Funduszy Europejskich 
w  Olsztynie, Olga Gierulska 
z  Centrum Dokumentacji Eu-
ropejskiej/UWM, Beata Deka 
— dyrektor Przychodni Specja-
listycznej w  Olsztynie, Marek 
Obrębski — dyrektor Centrum 
Edukacji i  Pracy Młodzieży 
Ochotniczych Hufców Pracy 
i EURES oraz Robert Waraksa 
— burmistrz Olsztynka, który 
kibicował uczniom olsztyneckie-
go zespołu. 

Marszałkiem debaty była ni-
żej podpisana, a sekretarzem — 
Anna Naumczyk-Szałaj.

Zwycięzcą debaty okazała się 
ekipa z V LO, czyli strona opo-
zycji. 

— To niezwykle ważne wyda-
rzenie i cenne doświadczenie dla 
nas wszystkich — uważa amba-
sador Urszula Gacek. — W dzi-
siejszych czasach o spór bardzo 
łatwo. Gorzej z  jego rozwiąza-
niem. Tym bardziej się cieszę, że 
oksfordzkiego stylu prowadzenia 
debat uczą się tak młodzi ludzie.

Magdalena Maria Bukowiecka
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WIELKIE FUNDUSZE, WIELKIE ZMIANY
NA KAŻDYM KROKU WIDZIMY, ŻE NASZ REGION SIĘ ROZWIJA, A KATALIZATOREM POSTĘPU SĄ FUNDUSZE 

EUROPEJSKIE. WYSTARCZY SPOJRZEĆ DOOKOŁA, ABY DOSTRZEC, JAK WYPIĘKNIAŁY NASZE WSIE I MIASTA, 
JAK ROZWINĄŁ SIĘ BIZNES, JAK POPRAWIŁ SIĘ STAN DRÓG.
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Olsztyn otrzymał 131 mln zł dofi nansowania z Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Warmińsko-Mazurskiego na lata  2014-2020 na  przebudowę i rozbudowę hali widowiskowo-sportowej Urania.
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Dzięki dofi nansowaniu z Funduszy Europejskich Centrum Spotkań Europejskich ŚWIATOWID w Elblągu przeszło generalny remont. 
Całkowity koszt projektu wyniósł niemal 26 mln zł, z czego unijne dofi nansowanie to niemal 12,6 mln zł.

W perspektywie fi nansowej 2014-2020 dzięki wsparciu z RPO na 
Warmii i Mazurach zostało zmodernizowanych 160 km dróg wo-
jewódzkich, w tym droga 512 na odcinku Pieniężno-Bartoszyce. 
Inwestycja kosztowała 246 mln zł.

Przebudowa dróg powiatowych od skrzyżowania z DK51 w Spręcowie do DK16 w Barczewie kosztowała prawie 49,5 mln zł. Powiat Olsztyń-
ski pozyskał na ten cel 25,5 mln zł z Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Warmińsko-Mazurskiego na lata 2014-2020.

O
stanie lata przyczyniły się do wyraźnego rozwoju go-
spodarczego Warmii i Mazur. Duża w tym  zasługa 
Funduszy Europejskich, które miały istotny wpływ 
na kluczowe inwestycje w regionie. Jako region mieli-

śmy do dyspozycji w latach 2014-2020 kwotę 1 mld 728 mln 
euro. To ogromne pieniądze, które bez wątpienia zmieniły 
nasze województwo, stając się motorem zmian na Warmii 

i Mazurach. Fakt, że dobrze poradziliśmy sobie z zainwe-
stowaniem unijnych pieniędzy, dobrze rokuje w kontekście 
perspektywy fi nansowej na lata 2021-2027, a kwota przezna-
czona na program Fundusze Europejskie dla Warmii i Mazur 
2021-2027 sięga prawie 1,8 mld euro. Tempo zmian będzie 
więc jeszcze większe.

eprasa.pl dc13dcf008
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Warmia i Mazury w dużej mierze 
rozwijają się w oparciu o fundu-
sze europejskie. Regionalny Pro-
gram Operacyjny Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego na lata 
2014-2020 opiewał na kwotę 1 
mld 728 mln euro. I tak napraw-
dę nie ma obszaru naszego życia, 
gdzie nie trafi łyby te ogromne 
pieniądze, nie ma gminy, któ-
ra nie skorzystałaby z unijnego 
wsparcia, czy to w formie dota-
cji do inwestycji, czy ze środków 
przeznaczonych np. na aktywiza-
cję osób bezrobotnych. 

Z raportu „Wpływ polityki 
spójności na rozwój społeczno-
-gospodarczy Polski i regionów 
w latach 2004-2019”, opracowa-
nego na zlecenie Ministerstwa 
Funduszy i Polityki Regional-
nej, wynika, że województwo 
warmińsko-mazurskie syste-
matycznie nadrabia dystans do 
średniej unijnej. Widać to po 
wzroście produktu krajowego 
brutto na mieszkańca. W ra-
porcie podkreślono, że fundu-
sze w regionie Warmii i Mazur 
przyczyniają się do znacznego 
ożywienia działalności inwesty-
cyjnej przedsiębiorstw, wzrostu 
zatrudnienia osób w wieku 20-
64 lat, tworzenia nowych miejsc 
pracy i spadku bezrobocia.

MAJĄ SIŁĘ WIELKICH ZMIAN
Fundusze europejskie 
są motorem rozwoju, 
przyczyniając się do 
postępu w każdej 
dziedzinie i na 
każdym etapie. Jakie 
konkretnie projekty 
udało się zrealizować 
dzięki nim na Warmii 
i Mazurach w latach 
2014-2020?

 Nowa Urania

Kortosfera Guzianka II
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Pokazuje to, jak ogromny wpływ 
na rozwój województwa miały 
w tym okresie fundusze oraz jak 
skutecznie zostały wykorzystane. 
Bez wątpienia przyczynił się do 
tego fakt, że w latach 2004-2019 
udało się doprowadzić do sytu-
acji, że na jednego mieszkańca 
naszego województwa przypadła 
największa kwota unijnych fun-
duszy w skali kraju.

Bez tych pieniędzy tempo zmian 
byłoby dużo niższe, nie było-
by też pewnie wielu inwestycji, 
chociażby modernizacji hali 
widowiskowo-sportowej Urania 
w Olsztynie. Urania powstała w 
1978 roku i lata świetności mia-
ła już za sobą, stąd decyzja o jej 
modernizacji. Inwestycja o war-
tości na początku 191 mln zł była 
możliwa, bo Olsztyn otrzymał na 
swój projekt 131 mln zł dofi nan-
sowania z Regionalnego Progra-
mu Operacyjnego Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego na lata 
2014-2020. Prace ruszyły w lipcu 
2021 roku. Bez unijnej pomocy 
miasto nie byłoby w stanie zmo-
dernizować hali, która była już 
bardzo wysłużona i od lat nie 
spełniała swoich funkcji.

Pewnie każdy, kto był w Centrum 
Nauki Kopernik, nieco zazdrościł 
stolicy takiego miejsca, bo mało 
gdzie pozwalają dotykać eks-
ponatów, a nawet zachęcają do 
wspólnych doświadczeń. Teraz 
w Olsztynie mamy takie centrum 
popularyzacji nauki. We wrześniu 
2023 roku zostało uruchomione 
Centrum Popularyzacji Nauki i 
Innowacji UWM Kortosfera. Słu-
ży zarówno dzieciom i młodzieży, 
jak też dorosłym mieszkańcom z 
całego regionu.

Koszt budowy Kortosfery wyniósł 
32,9 mln zł, z tego 16,6 mln zł to 
dofi nansowanie z Regionalnego 
Programu Operacyjnego Woje-
wództwa Warmińsko-Mazurskie-
go na lata 2014-2020.

do biznesu. Dzięki unijnym fun-
duszom fi rmy na Warmii i Ma-
zurach stają się coraz bardziej 
nowoczesne i są w stanie kon-
kurować z innymi. I co istotne, 
są miejsca pracy.
Jednak w latach 2014-2020 nie 
tylko przedsiębiorcy skorzysta-
li z funduszy europejskich. Tu 
grono benefi cjentów jest bardzo 
szerokie, bo poza fi rmami były 
to również jednostki samorządu 
terytorialnego, szpitale, szkoły, 
instytucje kultury i organiza-
cje pozarządowe.

 RPO WiM
 2014-2020

stan wdrażania

na 31 marca 2023 r.

Zdrowie

p wsparciem objęto
 149  podmiotów 

leczniczych
p 18 066 sob skorzystało 

z badań 
profi laktycznych

Cyfryzacja

udostępniono 3205 
usług publicznych 

z dostępem on-line, 
z których korzysta 

316341 osób

Ochrona 
środowiska

p przebudowanych 
lub budowanych jest 1 730 

źródeł energii odnawialnej 
o mocy 144,91 MW

p 646 945 osób objęto 
systemem selektywnego 

zbierania odpadów

Gospodarka

p 4933
 przedsiębiorstwa 
objęto wsparciem
p powstało 11 919 

nowych miejsc
 pracy

 Infrastruktura 
komunikacyjna

p zmodernizowano 
ponad 187 km dróg
p powstało 1416 km 

szlaków 
turystycznych

Kultura 
i rewitalizacja

p wsparcie otrzymały 
123 instytucje kultury
p zrewitalizowanych 
zostało 217 obiektów, 

z których korzysta 
prawie 1,2 mln osób

Kapitał ludzki

p projektami w ramach 
EFS objęto 310 433 

uczestników, to 22 proc. 
mieszkańców województwa

p wsparcie otrzymało 
21 760 osób

 niepełnosprawnych

Rynek pracy

p wsparciem objęto 
77 713 osób

bezrobotnych
p 45 proc. uczestników 

projektów pracuje
 po ich zakończeniu

Edukacja

p wsparcie trafi ło 
do 3030 szkół i 132618 

uczniów, czyli co drugiego 
ucznia w województwie, 
oraz 14 429 nauczycieli, 

czyli co drugiego
 pedagoga

 w województwie

Na co dzień o funduszach eu-
ropejskich przypominają nam 
tablice informujące, że projekt 
został dofi nansowany przez Unię 
Europejską. Już przywykliśmy do 
ich widoku i mało kto roztrząsa, 

że droga, po której jedziemy, 
została przebudowana dzięki 
funduszom europejskim. Jed-
nak fakt, że poradziliśmy sobie z 
zainwestowaniem unijnych pie-
niędzy, dobrze wróży w związku 
z obecną perspektywą fi nanso-
wą na lata 2021-2027, w której 
mamy do dyspozycji prawie 1,8 
mld EUR. Dotychczasowe wyko-
rzystanie funduszy europejskich 
jest dobrym prognostykiem na 
kolejną perspektywę fi nansową 
i kontynuację rozwoju regionu 
dzięki polityce spójności.

Andrzej Mielnicki

Przestrzeń wystawiennicza zaj-
muje powierzchnię prawie 1700 
m2. Wśród 140 eksponatów 
wielkie wrażenie robi 15-me-
trowe wahadło Foucaulta, które 
zajmuje trzy piętra budynku i de-
monstruje ruch obrotowy Ziemi 
wokół własnej osi. Takich atrak-
cji jest dużo więcej, bo na każdej 
z pięciu kondygnacji są wystawy 

na inny temat 
— od Ziemi 
po kosmos.

Na żeglarzach, 
choć pewnie nie 
tylko na nich, wra-
żenie robi Guzianka II, 
śluza na szlaku Wielkich Jezior 
Mazurskich, która łączy jezioro 
Bełdany z jeziorem Guzianka 
Mała i dalej z Jeziorem Nidzkim. 
Pozwala przepłynąć między akwe-
nami o różnicy poziomów wód ok. 
2 m. Inwestycja kosztowała 38,6 
mln zł, z czego dofi nansowanie z 
RPO wyniosło 23,1 mln zł.  Śluza 
została oddana do użytku cztery 
lata temu i — co warto podkreślić 
— to pierwszy tego typu obiekt na 
Mazurach zbudowany po II woj-
nie światowej.
To tylko przykłady kilku dużych 
inwestycji, które udało się zrea-
lizować w ostatnich latach  przy 
wsparciu Unii Europejskiej. Ile 
było tych mniejszych? Setki, ty-
siące...
Siłą gospodarczą każdego regio-
nu są przedsiębiorcy, dlatego w 
regionalnym programie operacyj-
nym znaczne wsparcie popłynęło 
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